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Zbrojna interwencja francuzka.
Cesarz Napoleon wezwał Włochów i 

P rusaków  do zawieszenia broni i ukła
dów pokojowych. Aby poprzeć swe w e
zwanie, wypłynęła ilota francuzka z Tu- 
łonu ua Adrjatyk, a fraucuzkie wojska 
lądowe posuwają się ku granicy niemie
ckiej. Francja  więc porzuca dotychczaso
wą neutralność, a grozi interwencją zbroj
ną przeciw Włochom i Prusakom w inte
resie Austrji, co rzecz bliżej rozważyw
szy, je s t  już faktycznie przymierzem au- 
strjacko-francuzkiem, w formie interwen
cji rozpoczynającem swą akcję.

Już kilkakroć od kilku miesięcy 
zwracaliśmy uwagę, że F rancja  i Austrja 
we wszystkich najważniejszych kwestjach 
europejskich mają jednakowe interesa, a 
różnią się tylko w kwestji włoskiej, a 
specjalnie w kwestji weneckiej. Skoro 
odstąpieniem W enecji ta ostatnia kwe- 
stja je s t  już załatwiona, więc nic natural
niejszego, że w dalszej akcji dyplomaty
cznej i wojennej musiało nastąpić poro
zumienie się między Wiedniem i P a ry 
żem, a z tego porozumienia wywija się 
przymierze auslrjacko-francuzkie.

W liście swym do ministra spraw za
granicznych, odczytanym w ciele prawo- 
dawczem dnia 11. czerwca br., Napoleon 
Ul. wyrzekł jasno, iż Francji jest in te re
sem, aby Austrja zachowała swe dotych
czasowe stanowisko w N iem czech , a 
państwa średnie i mniejsze niemieckie aby 
tworzyły między sobą ściślejszy związek, 
niejako trzecie mocarstwo niemieckie. 
T ak a  trójca niemiecka, Austrja, Prusy  i 
Związek ściślejszy państw mniejszych, 
tworzyłyby między sobą obszerniejszy 
Związek niemiecki, co dla Francji byłoby 
najdogodniejszem, bo związek ten obszer
niejszy byłby zarówno bezsilnym jak  do 
tychczasowy bundestag, paraliżując i neu 
tralizując się między sobą. Gdyby dwa 
czynniki tej trójcy porozumiały się mię
dzy sobą, trzeci czynnik uciekaćby się 
musiał do pomocy i opieki francuzkiej.

W  tymże samym liście wyrzekł także 
Napoleon I IP ,  iż uznaje potrzebę dla 
Prus zaokrąglenia pruskiego terytorjum i 
wzmocnienia ich pozycji nadmorskiej. Ze 
Zaokrąglenia i skonsolidowania granic 
pruskich, tak, by terytorja pruskie n ie b y 
ty rozrzucone, wypływa konsekwentnie 
opuszczenie przez Prusy prowincyj Nad- 
reńskich i Westfalii, a wynagrodzenie te 
go ubytku przyłegłemi Prusom ziemiami 
niemieckiemu Prusy  tym sposobem sta 
ty by się silniejsze w Niemczech, ale i u- 
sunęłyby się od granic francuzkich, a nad 
Henem raożnaby utworzyć królestwo Nad- 
reńskie i oddać jednej z dynastyj niemie
ckich, tradycyjnie sprzyjażnionej z F ra n 
cją, dynastji saskiej, któraby mogła k ie 
dyś swe ziemie cedować Francji, gdyby 
j<ł okoliczności na inny powołały tron, do 
którego rości sobie prawa historyczne. 
Skonsolidowanie granic pruskich, wzmian
kowane w liście napoleońskim, to jeszcze 
nie powiększenie, rozszerzenie tych g ra 

nic. Na rozszerzenie granic pruskich tak, 
by połączyć prowincje rozrzucone, mia
nowicie Nadreńskie, z głównym korpusem 
pruskim, pewnie Francja  się nie zgodzi i 
aby temu przeszkodzić gotowa i najza
ciętszą wojnę toczyć.

Inna rzecz je s t  z nabytkiem pruskim 
nad Bałtykiem. W zrost marynarki pruskiej 
na Bałtyku i morzu Północnem, stanie się 
P rus  potęgą morską, to pożądany dla 
Francji sojusznik przeciw Anglii, podo
bnie ja k  pożądanym dla Francji sojusz
nikiem morskim na morzu Sródziemnem 
stały się Włochy.

F rancja  występując teraz z in terwen
cją dyplomatyczną a demonstracją zbroj
ną, będzie stawiała Prusom warunki poko
jowe, a czerwcowy list cesarski, sk reś la
ją c  interes Francji, wytknął już dosyć j a 
sno, jakiej te warunki będą natury. Moni
tor z d. 6. lipca doniósł, że Austrja  na 
zasady, wytknięte w napoleońskim liście, 
się zgadza, a więc zgadza się i na te 
warunki, k tóre Francja stawia Prusom, a 
które powyżej skreśliliśmy.

Czy Prusy  te warunki przyjmą ?... F a 
ktycznie zajęły już Prusy  wszystkie z ie 
mie, przedzielające posiadłości pruskie, i 
wcieliły je  niejako do swego państwa. 
Oprócz tego zajęły jeszcze  Saksonię, 
Czechy, część Śzlązka i spory kawał 
Niemiec, niekoniecznie do połączenia te- 
rytorjów pruskich potrzebny. Po takich 
powodzeniach, czy zechcą P rusy  zadowo
lić się samem skonsolidowaniem granie 
swych, samą zamianą przedzielonych, roz
rzuconych swych posiadłości, na ziemie, 
im przyległe?..

Jeźli będą miały po swej stronie 
Moskwę, to oprą się niezawodnie in ter
wencji francuzkiej, a w razie wojny go
towe wywołać wszystkie niemieckie na
miętności narodowe przeciw Francji, po 
wtórzyć na większe jeszcze rozmiary rok  
1813. Nie zapominajmy bowiem, że w 
Niemczech pojmują dokładnie, że Francja 
najprzeciwniejsza je s t  powstaniu silnego 
państwa n iem ieck iego , jedności niemie
ckiej, a radaby utrzymać, chociażby w 
innej formie, dawną niedołęźność zwią
zkową. W  razie zaś oporu P rus  przeciw 
dyktaturze francuzkiej, kto wie, czyby i 
Włochów nie owładnęła chęć oporu p rze
ciw Francji, i Napoleon III. musiałby 
wtedy albo cofnąć się z Włoch, albo wła
sne swe dzieło niszczyć.

Lecz jeźli Moskwa oświadczy się nie 
za Prusami, lecz za Austrja, a tem s a 
mem i za pokojowemi warunkami, sta- 
wianemi przez Francją, natenczas wątpić 
bardzo należy, czy Prusy  będą się upie
rać przy uzyskanych korzyściach, i czy 
narażać się zechcą na podwójną wojnę.

Jeszcze trzecia je s t  możliwość. Mo
skwa może i podczas interwencji francu 
skiej zachować się neutralnie tak wobec 
P rus  jak  i Austrji, a podczas wojny 
francuzko * austrjacko - pruskiej rozwinąć 
swą akcję na Wschodzie i uderzyć na 
Turcję.

Od zachowania się Moskwy wobec 
interwencji francuzkiej, zależeć więc bę
dzie przeważnie, czy wojna teraźniejsza 
zakończy się szybko pokojem lub czy wy
buchnie wojna powszechna.

Przegląd polityczny.
Doszły nas wiedeńskie dzienniki z dnia 7. 

i 8. b. m. Wszystkie piszą o zawarciu sześcio
tygodniowego zawieszenia broni miedzy Prusa
mi a Austrją, podają warunki, pod któremi to 
domniemane zawieszenie broni przyjść miało do 
skutku, ogłaszają telegramy o artykułach dzien
ników paryskich, traktujących o tem zawieszeniu 
broni, słowem, piszą długo i szeroko o zawie
szeniu broni jako o fakcie dokonanym, gdy tym
czasem doniesienia wszystkie o zawartym już 
układzie są przedwczesne, a jak z późniejszych 
wiemy wiadomości, mylne. Z a w i e s z e n i e  
b r o n i  n i e  p r z y s z ł o  d o  s k u t k u .  Prusa
cy pozwolili jedynie na trzydniowy rozejm, któ
rego termin już upłynął, i operacje wojenne roz
poczęły się na nowo. Późniejszą od tych wszy

stkich wiadomości o zawieszeniu broni jest d a 
ta manifestu cesarskiego. W proklamacji tej w y
danej dnia 10. lipca, powiada Najj. Pan wyra
źnie, że usiłowania celem zawarcia pokoju i po
wstrzymania dalszego rozlewu krwi nie odnio
sły pożądanego skutku, że więc widzi sie znie
wolonym dalszą toczyć wojnę.

Główna kwatera austrjacka znajdowała się 
dnia 6. bm. w Zwittau na drodze z Leitomischl 
do Berna. Od dnia tego nie było żadnych wiado
mości o miejscu, dokąd się cofnęła główna kwatera.

Do Pragi wkroczyli już, jak  się zdaje, 
Prusacy. Ostatnie wiadomości ze stolicy cze
skiej sięgają po dzień 7. lipca rano. Telegramy 
z dnia tego donoszą, że d. 6. bm. wydał bur
mistrz pragski proklamację, w której zawiada
mia mieszkańców o zbliżaniu się wojsk pruskich 
pod Pragę. Wzywa w tej proklamacji ludność, 
by się zachowała spokojnie i po ludzku z woj
skami narodu cywilizowanego. Także namiestnik 
hr. Lażanski ogłosił proklamację, w której się 
żegna z ludnością. Namiestnik odjechał do Pil
zna, gdzie się przeniosła siedziba rządu. T ysią
ce ludu czekały dnia tego od świtn na bastjo- 
nach, na zbliżających się Prusaków. Białe cho
rągwie powiewały na ratuszu i na wielu do
mach prywatnych. Między Miechowem a Pragą 
przerwaną już została komunikacja kolejowa.

Najj. Pani, jak  donoszą dzienniki wiedeń
skie, ma wyjechać temi dniami do Pesztu. We
dług telegramów z Pesztu postanowił magistrat 
tamtejszy udać się do N. Pana z prośbą, by za
niechano w stolicy węgierskiej rozpisanej obe
cnie drugiej rekrutacji, i aby wolno było magi
stratowi wypadający na Peszt k o n ty n g e n t dosta
wić drogą werbunków. Podobną prośbę miał za
miar także magistrat wiedeński podać.

Ostatniemi dniami obiegały tu u nas pogło
ski, jakoby w Wiedniu po nadejściu wiadomo
ści o okropnej klęsce wojsk cesarskich pod Jo- 
zefsztadem i Kóniggraeem, miało przyjść do roz
ruchów, przyczem miało się pospólstwo dopu
ścić gwałtów, wybijania okien w burgu, rzuca
nia błotem na niektórych dygnitarzy itp. Pogło
ski te, jak  się od osób, które właśnie z W ie
dnia przybyły, dowiadujemy, były zupełnie myl
ne. Wiadomość o rozbiciu armii północnej do
tknęła mocno Wiedeń, ludność jednak zachowa
ła się całkiem spokojnie. Przyszło wprawdzie 
do zbiegowiska, nie miało ono jednak bynaj
mniej charakteru opozycyjnego, lecz przeciwnie. 
Grono osób zajmujących się werbunkami do od
działu ochotników, które idąc z chorągwią wie
deńską czerwono-białą, spotkało cesarza, j a d ą 
cego z Schonbrunnu, wzniosło okrzyki, witając 
monarchę, a następnie zaniosło prośbę do Najj. 
Pana, by nie zawierał z Prusami pokoju, lecz 
żeby walczył dalej, licząc na pomoc wiernych 
poddanych. Objawów niezadowolenia lub obu- 
rzezia wcale w Wiedniu nie było, a wielka 
część Wiedeńczyków, przygotowana na inwazję 
Prusaków, pociesza się myślą, że chwilowe za
jęcie stolicy przez wojska pruskie, przyniosłoby 
nawet pod pewnemi względami korzyść miastu.

Z Wiednia wysłano dnia 6. b. m. do Pary
ża jenerała barona Lówenthala w misji dyplo
matycznej. Biskup Simor wyjechał dnia tego do 
Pragi.

Z Zagrzebia donoszą, że także komitat 
krzyski poda} adres lojalności, oświadczając swą 
gotowość do ofiar.

Do Berna sprowadzono, jak  donoszą tele
gramy 7. dnia 7. b. m., 88 szpiegów, między któ
rymi był jeden ksiądz i wielu ze służby leśnej. 
Burmistrz Iskra zajmuje się zaprowiantowaniem 
miasta i urządzeniem straży bezpieczeństwa.

N iem cy . Telegramy z Wiesbaden donoszą, 
że Izba nasauska odrzuciła po raz drugi przed
łożone sobie żądanie rządu o przyzwolenie fun
duszów, potrzebnych na mobilizację wojska, i 
została rozwiązaną.

Prusy. Dnia 5. b. m. wiedziano w Berli
nie o 244 wyborach, z których 85 przypada na 
stronnictwo postępowe, 36 na lewe centrum, 76 na 
konserwatystów, 20 Polaków i 2 staroliberałów.

R u m u n ia .  Wkroczenie Omera baszy do 
Rumunii, jakkolwiek postanowione w Stambule, 
zostało jeszcze powstrzymane. Wszystkie najno
wsze wiadomości tak ze Stambułu jak i z Bu
karesztu są tego rodzaju, iż wnosić należy, że 
wkroczenie Turków do Rumunii nie ma mieć 
bynajmniej na celu przeprowadzenia zmian j a 
kich w księstwach, lecz jedynie powstrzymania 
Moskwy, której wkroczenia w blizkiej przyszło
ści spodziewać się należy. Wczoraj przytoczy
liśmy wiadomość z Podola o ściągani.11 coraz 
większych sił moskiewskich w Besarabn- zą 
moskiewski zresztą nie tai bynajmniej, iz Kon
centruje wojska nad Prutem, dodaje j e d n a k , iż 
czyni to z powodu zbrojeń się TurejK Rozpo- 
czyna się więc tutaj ta sama historja, jaka  po
przedzała wojnę między Prusami a Austrją. Tur
cja zbroi sie ż powodu zbrojeń Moskwy, Mo
skwa z powodu zbrojeń Turcji. t Rumunia w re
szcie z powodu nzbrojeń obu sąsiadów. Moskwa 
powołuje urlopników, Turcja, jak  najnowsze ze 
Stambułu mówią doniesienia, powołuje redyfów; 
i prócz zgromadzonej nad Dunajem armii Ome
ra, ma przybyć wkrótce 30.000 piechoty i od
powiednia liczba artylerji. Także polsko-ture

cka brygada Sadyka baszy jest w drodze do 
Ruszczuku. Mtrskwa ma mieć nad Prutem od 
dłuższego już czasu około 100.000 nagromadzo
nego wojska. W razie przekroczenia Prutu przez 
Moskali, obsadziłyby wojska tureckie nasam- 
przód Izmaiłów i Kalafat. Rumuńskie wojsko z a 
jęłoby w takim razie pozycję obronną w górach. 
Formacja legionów ochotniczych, pomimo tylu 
odezw burmistrza Bukaresztu i samego księcia 
Karola, postępuje w Rumunii nadzwyczaj n ie
pomyślnie. Zamierzono utworzyć oddział 10.000 
ochotników. Przez miesiąc ledwie kilkuset ocho
tników zgłosiło się. W całej Rumunii, a szcze
gólnie na Wołoszczyźnie powszechna panuje 
nędza. Bankructwa są na porządku dziennym, a 
drożyzna z każdym dniem się wzmaga , zwła
szcza że kukurudza, winogrona i w ogóle owo
ce ucierpiały z powodu zimna majowego. Bieda 
ta przyczynia się wielce do zaburzeń, ciągle się 
powtarzających a wymierzonych przeciw żydom. 
Od dłuższego już czasu nietylko pisemkami u- 
lotnemi, lecz i w pismach publicznych, jak  w 
Trompetta podżegano lud przeciw żydom. Nawet 
w parlamencie, minister skarbu, Bratiano, wystą
pił z całą gwałtownością przeciw żydom, nazy
wając ich „nędznymi parjasami" „przeklęte- 
temi żydami" i tym podobnie. Lnd w całym 
w Bukareszcie gotował się też jnż od niejakie
go czasu do napadu na żydów. W Bukareszcie 
wiedziano dnia 30. czerwca powszechnie, że 
przyjdzie do wybuchu, bo rozdrażnienie pospól
stwa przeciw żydom, nadzwyczajne już było 
przybrało rozmiary, tem bardziej, że w Izbie 
miała przyjść pod obrady kwestja emancypacji 
żydów. Rząd ze swojej strony żadnych nie 
przedsiębrał kroków, by rozruchom i prześlado
waniu żydów zapobiedz. W południe dnia 30. 
zm. zebrał się tłum, liczący kilkaset ludzi, pod 
gmachem sejmowym, i domagał się w sposób 
gwałtowny cofnięcia ustawy o równouprawnie
niu żydów. Jakiegoś żyda, który się właśnie 
nawinął, zbito tak kijami, że na miejsca umarł. 
Posłowie pouciekali z Izby sejmowej po najwię 
kszej części przez okna, a proklamacja, podpi 
sana przez pp. Rosetti, Bratiano, Katardżiu i Kan- 
takuzena została natychmiast wydaną Przyrze 
czono w niej ludowi, że „obcy" i „żydzi" nie 
otrzymają w Rumnnii praw obywatelskich. Po
spólstwo jednak, rozjuszone, nie było już tem za
dowolone. Chciało ofiar. Udał się więc tłom 
pod nową świątynię żydowską, prawdziwe arcy
dzieło sztuki, i zburzył j ą  zupełnie. Ołtarz 
zniszczono, okna powybijano, ozdoby wszelkie 
połamano, zburzono nawet sklepienie, posadzkę 
marmurową, i żelazne ogrodzenia zewnątrz i 
wewnątrz. W przeciągu godziny była świątynia 
zburzoną. Wtedy dopiero nadeszła kompania 
gwardji narodowej i oddział dorobańeów, i ob
sadzili świątynię, nie dopuszczając dalszego ni
szczenia, gdy już, prócz murów, nie do zni
szczenia nie pozostało. Trwoga między żydami 
była nie do opisania, lecz także i kupcy chrze* 
śeiańsey, lękając się roznamiętnionego pospól
stwa, pozamykali sklepy i bramy. Wielka li
czba żydów szukała schronienia w konzulatach 
austrjackim i moskiewskim. Na podwórzu kon- 
zulatu moskiewskiego obozowało noc całą kil
kaset rodzin żydowskich. Konzul austrjacki we
zwał kategorycznie policję miejscową, by bro
niła żydów. Chwilowo niebezpieczeństwo minę
ło, zdaje się jednak, że nie na długo, bo obu
rzenie ludu przeciw żydom nie ustąpiło. Wszy
scy majętniejsi żydzi otrzymali listy bezimienne 
z pogróżkami, że ich domy tak samo zostaną 
zburzone jak synagoga.

M o sk w a .  Telegramy z P e te r s b u rg a  z dnia 
5. bm. donoszą, że redaktor Mosk. Wwd., słynny 
Katkow został przez cara, który jnż wrócił ao 
Petersburga, powołany, by objął na nowo re a - 
eje swego dziennika, od której od czasu zama
chu był usuuięty. Inw alid  donosi, że dnia 28. 
czerwca przybył do Sioła I lin sk o h o , letniego 
miejsca pobytu cara kurjer z Kopenhagi, z za
wiadomieniem o dokonanych zaręczynach k s i ę 
cia następcy tronu z księżniczką Dagmarą.

O d e z w a .

Wojna, którą Bóg w niezbadanych wyro
kach swoich na monarchię austrjacką dopuścił, 
tem dotkliwiej i dorażniej czuć się daje, ile że 
bój krwawy wszczął się równocześnie na dwu 

jej kończynach. Dopiero początek walki, a już 
niezliczony szereg pożóg, spustoszeń i strat do
tknął okolice całe; tysiące rannych zaległy mno
gie pobojowiska.

Jakkolwiek boleć wypada nad ofiarami 
mienia i losem tych, których klęski majątkowe 
dotknęły, to jednakże ranni w obecnej walce 
są ratunku i pomocy naszej stokroć potrze
bniejsi.

Głęboko wkorzenione uczucie Indzkości i 
miłości bliźuiego w sercach mieszkańców kraju 
tego, przemówiło już za niemi.

Zaledwie bowiem w y b u c h ła  wojna, i oka
zała się potrzeba niesienia ulg* nieszczęśliwym 
jej ofiarom, zaledwie odezwa JEks. c. k. namie
stnika, wzywająca do pielęgnowania rannych, 
doszła do wiadomości kraju, a już wszystkie 
warstwy społeczeństwa pospieszyły bądź z da
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tkami, bądź z oświadczeniami dostarczania 
przedmiotów potrzebnych , bądź też z chęcią 
przyjmowania i pielęgnowania rannych.

Nic dość wszakże na tem, ażeby środki ra 
tunku i pomocy były zebrane ; potrzeba — j e 
żeli zamierzonemu celowi odpowiedzieć mają — 
rozdzielić je  w sposób każdoczesnej miejscowej 
potrzebie odpowiedny, zapobiedz brakowi w je- 
dnem, a zbytniemu nagromadzeniu w drugiem 
miejscu, słowem, potrzeba, ażeby stosownie i 
należycie użyte były. . . . .  j  •

Tg myślą powodowani, zawiązali się podpi
li na wezwanie i z upoważnienia Jego Łksc.sani

c. k. namiestnika w krajowy komitet centraluy 
we Lwowie pomocy dla rannych, którego za
daniem bedzie, nieograniczając w niczem czyn
ności komitetów, w tym celu w kraju już zawią
zanych, lub w przyszłości zawiązać się mogą- 
cycli, — wszystkie ofiary w kraju na cel w mo
wie będący zebrane przyjmować i w ewidencji 
utrzymywać; o potrzebach i ich rodzaju od władz 
krajowych i jeneralnego komitetu w miuister- 
stwie wojny potrzebnych wyjaśnień i wiadomo
ści zasięgać, między temi władzami i krajem 
pośredniczyć, zebraue prredmioty i gotowe pie
niądze tam, gdzie tego potrzeba wymagać bę
dzie, przesyłać, lub dokąd przesłane być mają, 
wskazywać, usiłowania tak komitetów zamiejsco
wych, jakoteż pojedynczych osób, gmin lub korpo- 
racyj radą i czynną pomocą wspierać; szpitale 
dla chorych i rekonwalescentów w miarę mo
żności zakładać — słowem, wszystkim czynno
ściom kierunek każdoczesnej potrzebie odpowie
dni nadawać, tak, ażeby zamierzony cel z ści- 
słem zastosowaniem się do woli dawców był 
dopełniony.

Ażeby zaś zadaniu temu zadość uczynić, 
potrzebna jest centralnemu komitetowi ciągła 
wiadomość:

a) czy gdzie i jakie komitety celem pielę 
gnowania rannych, tudzież zbierania potrzebnych 
ku temu celowi przedmiotów w kraju się zawią
zały, lub w przyszłości zaw iążą ;

b) czyli, gdzie i jakie zapasy szarpij, ban
dażów, kompresów i t. p. przedmiotów, tudzież 
gotowych pieniędzy są zebrane i gdzie takowe 
się znajdują ;

c) czyli kto , pod jakiemi warunkami i w 
jakiej ilości do przyjmowania i pielęgnowania 
rannych żołnierzy lub ofiarowania na ten cel 
gotowych pieniędzy się zobowiązał, lub w przy
szłości się zobowiąże.

Powodowani uczuciem ludzkości i w prze
konaniu, iż świętym jest  obowiązkiem każdego, 
nieść pomoc w miarę możności nieszczęśliwym 
ofiarom wojny; ufni nadto, że to przekonanie 
nasze podziela kraj cały , w którym głos wzy- 
wający do celów szlachetnych jeszcze nigdy na 
próżno nie przebrżmiał, podjęliśmy się pośredni
czenia w niesieniu pomocy rannym. Tem prze
konaniem i ufuością silni udajemy się do Was 
Rodacy ! z p rośbą :

1. o ja k  najgorliwsze zadośćuczynienie ode
zwom JE . c. k. namiestnika z duia 12. i 28. 
czerwca r. b. wzywającym do zbierania szarpij, 
bandażów, kompresów i t. p. przedmiotów, n ie
mniej gotowych pieniędzy, celem pielęguowania 
rannych żołnierzy;

2. o jak  najspieszniejsze podanie do wiado
mości komitetu centralnego okoliczności, pod a, 
b, c wymienionych ;

3. o zawiązywanie w mowie będących ko 
mitetów po obwodach i powiatach, ze wszyst
kich warstw społeczeństwa, bez różnicy wyzna
nia, za wiedzą przełożonego okręgu polityczne
go, a równoczesnem zawiadomieniem komitetu 
centra/uego.

Pisma wszelkie adresować należy: do  k o 
m i t e t u  c e n t r a l n e g o  p o m o c y  d l a  r a n 
n y c h  we Lwowie.

Rodacy 1 odwrócić wojnę nie leżało w mocy 
W aszej; od Was jednak zależy przynieść pomoc 
i ulgę nieszczęśliwym wojny ofiarom. Niechaj 
więc każdy z Was spieszy z ofiarą, na jaką  
pozwalają mu jego stosunki osobiste ; niech wol
ny czas od zajęć i prac obowiązkowych po
święca celom, wyżej wskazanym, a nagrodę znaj
dzie w tem słodkiem przekonaniu, że zadość u 
czynił świętym obowiązkom względem ludzkości 
i że się tem samem dobrze zasłużył krajowi.

Od komitetu centralnego pomocy dla ran
nych. We Lwowie d. 9. Iipca 1866.

P r e z e S : Kazimierz hr. Krasicki.
Członkowie : dr. Michał G n o i ń s k i , po

seł na sejm krajowy. Ks. Maciej H i r s c h I e r, 
infułat kapituły lwowskiej obrz. rz. kat. F ran 
ciszek K r o e b I , c. k. radca i burmistrz miasta 
Lwowa. Dr. Maksymilian L a n d e s b e r g e r ,  
poseł na sejm krajowy. Felicjan L a s k o w s k i ,  
poseł na sejm krajowy. Feliks P i ą t k o w s k i ,  
obywatel miasta Lwowa. Karol P r o c i ń s k i ,  
c- k. radca Izby obrachunkowej. Włodzimierz 
br- R u s s o c k i , poseł na sejm krajowy. Dr. 
b  B g e r, c. k. nadlekarz sztabowy. Frydryk 
' “ k ą s o Y i c h ,  c. k. radca nadworny. Ks. 
kat I ’ kanonik kapitulny obrz. gr.

Z północnego teatru  wojny.
n roipfdn'^On»w* Pre^Vi donosi, że dnia 6. bm. 

?  f „ c* Prusacy także Jiigern-
1 • • lrowmi na L  ^ U| * POSUnęli Sl'ę si-lami większymi na Morawę ku Ołomuńcowi, co
byłoby tylko potwierdzeniem doniesienia przed
wczorajszego. D. 7. musieli zająć także Prace 
gdyż nie nadeszły ztamtąd tegoż dnia żadne te*- 
legramy do Wiednia. Ludność pragska oczeki
wała spokojnie Prusaków, wywiesiwszy na wie
żach białe chorągwie. Namiestnik z urzędnika
mi opuścił dnia 0. b. ni. Pragę. Listy z Rei- 
chenbergn do Wiednia nadchodzące mają stem
pel : „Reichenbergl N eupreussen“ i datum. W Opa
wie i w innych miejscach na Szlązku, mieli po
wywieszać pruskie orły.

Temi dniami miano także zastanowić żeglu
gę statków między Wiedniem a Pesztem, i wszy

stkie środki przewozowe uprzątnąć częścią do 
Pesztu, częścią do Lincu.

Karabin iglicowy stał się kwestją europej
ską. Cała Europa zajmuje się nim. W Wiedniu 
krzątają się około sprawienia dla armii karabi
nów z tyłu ładowanych podług systemu Lindne
ra , zwłaszcza że można teraźniejsze karabiny 
przerobić na liuduerowskie kosztem 4 zł. od sztu
ki. Linduer jest fabrykantem broni w Wiedniu 
i od paru lat ofiarował rządowi wynalazek swój 
za 300.000 zł. nagrody. Dziś Kamerad głośno za 
nim przemawia.

B itw ę pod K iiu ig g rae tz  opisują w sposób 
następujący dzienniki p rusk ie; Nordd. A li. Zty. 
pow iada: Niezwłocznie po przybyciu króla pru
skiego do kwatery głównej w Iczynie, powzięto 
zostało postanowienie, przedsięwziąć ogólny 
atak na armię austrjacką. Zawrzała walka z 3. 
Iipca, i dzień ten uwieńczony został jak  najświet- 
niejszem dla Prus zwycięztwem. Król pruski 
kierował osobiście działaniami. Wydając podczas 
bitwy rozkazy, król był niejednokrotnie narażony 
na ogień nieprzyjacielski; po zdobyciu silnych 
pozycji austrjaclcich za rzeką B ystrzycą, sam 
król stanął na czele jazdy, która ścigała cofającą 
się armię austrjacką, i w ten sposób zwiększył 
rezultaty świetnego zwycięstwa. Które części 
armii austrjackiej zostały ocalone, niewiadomo 
jeszcze. Pięć korpusów austrjackich brało udział 
w walce, wiadomo zaś, że armia północna skła
da się z siedmiu korpusów. Niewiadomo, czy 
braknjącemi dwoma korpusami są te , które zo
stały pobite, i czy mianowicie należy tu korpus 
Gablenza, który najwięcej poprzednio ucierpiał, 
albo też czy dwa nietknięte jeszcze korpusy za
słaniają odwrót armii północnej dla umożebnie- 
nia zgromadzenia się jej szczątków.

Schles. Zty. podaje następującą koresponden
cję z Horzyc, datowaną 3. b. m. o godz. 7. wie
czorem i obejmującą szczegóły o bitwio pod 
Koniggraetz czyli pod Sadową: „Piszę do was
wśród samego jeszcze zamieszania bitwy, która 
stoczona została dziś pod Sadową i trwała aż 
do późnej godziuy popołudniowej. Wyruszyliśmy 
dziś o 7. zrana z zamku Kaminetz, położonego 
pomiędzy Horzycami i Iczynem, i słyszeliśmy 
już w drodze przeciągłe i nieustanne strzały 
armatnie. Po naszem tu przybyciu o godzinie 11., 
gdyż postępowaliśmy zwolua z powodu często 
napotykanych po drodze przeszkód, zastaliśmy 
już kilku kawalerów św. Jana, zajętych urządza
niem szpitalów. Walka nie była jeszcze przybra
ła żaduego stauowczego zwrotu. Niestety, nie
dyspozycja nie pozwoliła mi iść dalej, zwłaszcza, 
że padał gwałtowny deszcz; wszedłem przeto z 
kilkoma oficerami na wysoką wieżę kościelną 
w miasteczku, z której mieliśmy w niezbyt wiel
kiej odległości dość dokładny widok bitwy. Pe
wien dość spokojny mieszkaniec lutejszy, który 
nam towarzyszył, z mniejszą bojaźnią i nie z tak 
wielkim fanatyzmem, jak  to ma w ogóle miejsce 
z tutejszym ludem , zapewniał nas, że od dziś 
z ran a , bitwa zbliżyła się o jakie pół godziny 
drogi od miasta Horzyc, i rzeczywiście, linie 
posuwały się jeszcze to w j e d n ą , to w drugą 
stronę. Około godziny 3. popołudniu przyszły tu 
pierwsze oddziały (z 27. pułku), które przypro
wadziły jeńców i zakomunikowały nam wiado
mości, które podaję z późniejszemi uzupełnienia
mi. Siódma dywizja (jenerała lejtnanta Frausecky 
który już walczył pod Miinckengraetzem i Iczy- 
nem) spotkała się o godz. 5. zrana z Austrjaka- 
mi, którzy stali naprzeciw niej w przemagającej 
sile, i nie czekając na posiłki, poszła natych
miast do ataku. Z tego powodu walka była nie
równa i wymagała nadludzkich usiłowań ze strony 
wojsk pruskich , które stawiały czoło z godną 
podziwienia walecznością, nie zważając na to , 
żo ogień nieprzyjacielski przerzedzał je j  szere
gi. Walka przechodziła z pozycji na pozycję , 
ze zmiennem powodzeniem , aż nareszcie przy
szły po południu posiłki z drugiej armji (księcia 
następcy tronu pruskiego; przybył on dlatego 
tak późno na plac boju, gdyż musiał flankowym 
marszem obchodzić Josefstadt od Skalic i Chwał
kowie i Kóniginhofu nim zdołał prawem skrzy
dłem zetknąć się z armią księcia Fryderyka 
Karola), które wszczęły bitwę i postawiły wa
leczną siódmą dywizję w możebności cofnięcia 
się, (Mowa jest tu jedynie o jednej części bitwy, 
gdyż oprócz 7. dywizji, inne jeszcze liczne od
działy pierwszej armii brały ndział w bitwie) 
Oficerowie i żołnierze, z którymi rozmawiałem, 
dają straszny obraz tej bitwy ; masy trupów po
krywały pobojowisko. Około godziny 6. walka 
zdawała się kończyć na korzyść Prusaków. Oprócz 
ciężko rauionyck, których przywieziono tu na 
wozach, przyprowadzono także w ciągu kilku 
godzin 2.500 Austrjaków wziętych do niewoli, 
pomiędzy którymi było około 10 oficerów. Trzy 
szwadrony 10. pułku huzarów pruskich wzięły 
do niewoli cały batalion, a gefrejter Warschmidt 
(z tegoż pułku), zdobył sztandar pomienionego 
batalionu. Był to, o ile mogłem dowiedzieć się, 
batalion pułku piechoty Nr. 51 (węgierskiego) 
Karola Ferdynanda. Jazda pruska poniosła nie
wielkie straty, lecz piechota bardzo ucierpiała 
od nieprzyjacielskiego ognia karabinowego. Woj
skowi pruscy oddają jak największe pochwały 
waleczności Austrjaków , zwłaszcza strzelców , 
którzy mieli strzelać „jak czarci.“ Sami tylko 
Włosi dezerterowali w znacznej liczbie i chętnie. 
Dość było smutnych sc e n ; widziałem jeńców i 
rannych Austrjaków, ludzi z silnym zarostem , 
którzy płakali jak  dzieci, tak, że patrząc na nich 
aż serce się krajało z żalu. Nasi magdeburczycy 
byli w jak najlepszym humorze, pomimo niedo
statku i śmierci, na jak ą  tylko co narażali s i ę , 
i opowiadali o bitwie w sposób bardzo naiwny. 
Z wieży widziałem pięć wiosek płonących; po
wiedziano mi, że są to wsie Benatki, Dohalice, 
Dokaliczki, Prim i Wszestar. Pod wsią Lipa 
(koło góry tejże nazwy), wszczęła się walka, 
która zakończyła się pomiędzy Sadową i mia
steczkiem Nehanice. Ósma dywizja (jen. lejtn. 
Hom’a) przybyła jeszcze przed księciem następ
cą tronu ua pole bitwy, spiesząc się z pomocą 
dla siódmej dywizji.

O bitwie tej nadeszły jeszcze następujące 
szezegóły do dzienników pruskich: Pierwsze

przygotowania do walki przedsięwzięte zostały 
dopiero około północy z 2. na 3. bm , i pomimo 
to obie armie pruskie rozpoczęły już swe poru
szenia o godzinie 2. zrana, a pomiędzy godziną
7. i 8. dane były przez 2. korpus armii, wprzy- 
tomuości króla, pierwsze strzały. Przez całych 
pięć godzin armia ks. Frydryka Karola wal
czyła pod Sadową z Anstrjakami, którzy zajmo
wali silno pozycje i brouili się z nadzwyczajną 
wytrwałością. Lecz nareszcie, w skutek stano
wczego ataku, skierowanego przez armię księ
cia następcy tronu na lewo od strony Elby, i 
przez wojska jen. Herwartba na prawo, przy- 
czcm nastąpiło jednocześnio natarcie na środek, 
wsparte przez brygadę gwardji i przez pułk 48. 
Austrjacy zmuszeni zostali do cofania się. Ogi3ń 
artyierji stał się słabszym i rozpoczęło się dzia
łanie jazdy. Działo się to około godziny 2. Kor
pus gwardji z armii księcia następcy tronu po 
łączył się na poln bitwy przed Sadową z 
wojskami pierwszej armii. Wyparcie nieprzyja
ciela z pozycji na pozycję i energiczne ściga
nie go przez jazdę, prowadzoną przez króla pru
skiego, uzupełniło zwycięztwo.

Nordd. Allg. Zty. pisze : W skutek rozporzą
dzenia, wydauego przez króla, książę Frydryk 
Karol opuścił w nocy z 2. na 3. bm. swą kwa
terę główną i posunął się z pierwszą armią w 
prostym kierunku do Koniggriitz. Pierwsza ar
mia stanowiła środek, podczas gdy oddział je 
nerała Herwarthamiał stać na prawem skrzydle, 
a druga armia księcia następcy tronu pruskiego 
miała tworzyć lewe skrzydło. Siódma dywizja 
pierwszej armii posunęła się przez Czerekwice 
i Sadowe dla połączenia się z armią księcia na
stępcy tronu ; ósma dywizja (Horna), która po 
szła na Milowice, przeznaczona była do bezpo
średniego ataku środka armii auslrjackiej. Dru
gi korpus armii posunął się ku Dohalicom, na 
południe od Sadowej; trzeci korpus armii po
został w rezerwie. Jenerał Herwarth posunął się 
ze Smidaru do Necbanic. Dywiyja Horna n a tra 
fiła o godzinie 7. zrana na Austrjaków pod Sa
dową, gdzie zajmowali oni pozycję bardzo silną, 
ufortyfikowaną i zaopatrzoną w baterje i szańce 
polowe. Dywizje Horna i Frangecki podtrzymy 
wały tu bitwę do godziny 10. przed południem 
Król przybył na pole bitwy zaraz po godzinie
8. do tej zaś chwili działaniami kierował książę 
Fryderyk Karol. Król objął dowództwo naczel
ne. Kluczem pozycji austrjackiej był znajdujący 
sic na froncie lasek, którego brzeg stanowił j a k 
by zasiekę, gdyż nagromadzone tam były po
ścinane drzewa, a z po za tego laskn artylerja 
austrjacka dawała strzały. Na drzewach poza
wieszane były rozmaite znaki, po których arty
lerja austrjacka mogła zmierzyć dokładnie od
ległość. Pomimo to lasek zdobyty został sztur
mem, wykonanym z bohaterskim zapałem. N a le 
wem skrzydle austrjackiem stali Sasi naprzeciw
8. korpusu pruskiego, dowodzonego przez jene
rała Herwartba, który przypuścił silny atak i 
zmusił Austrjaków do cofnięcia się w tył. Oko
ło godziny 3. kłęby dymu od strzałów w okoli
cach Lipy dały znać, że książę następca tronu 
zbliża się ze swą armią. Posuwanie się drugiej 
armii ntrudnionem zostało przez ulewny deszcz, 
który popsuł całkiem drogi. Obok tego armia ta 
musiała odeprzeć korpus fmp. Legeditscha. Gwar- 
dja poszła natychmiast do szturmu na wzgórza, 
zajmowane przez prawe skrzydło austrjaekie i 
odparła nieprzyjaciela. Jednocześnie Prusacy 
zdobyli i obsadzili wyż wspomniany lasek. J e 
nerał Herwarth atakował lewe skrzydło austrja- 
ckie. Nieprzyjaciel uczynił jeszcze rozpaczne n- 
9iłowanie i atakował całą siłą środek armii pru
skiej, gdzie dywizja Mansteina wytrzymała cały 
nacisk i odparła takowy z powodzeniem. Bitwa 
została rozstrzygniętą, huk dział ustał i armia 
austrjacka przedsięwzięła odwrót.

Z głównej kwatery w Hohenmauth dnia 4. 
bm. otrzymała Presse od swojego korespondeuta 
specjalnego następujący opis bitwy kóniggriitz- 
kiej :

„Jeszcze pod świeżem wrażeniem duia 
wczorajszego, który tak świetnie się rozpoczął 
i dosięgał szczytu zwycięztwa, a tak fatalnie 
się skończył, spróbuję skreślić wam kilku po
ciągami pióra szkic całego traktu walk od 
początku kampanii aż do wczorajszej wielkiej 
bitwy. Dla zabieżeuia śmiałemu wtargnięciu 
Prusaków trzema wielkiemi kolumnami do Czech 
na Reichenberg, Trautenau i Nachod, miały być 
te miejsca obsadzone wysuniętymi naprzód kor
pusami. Poza niemi miała się armia zgromadzić 
i przeszkodzić złączeniu owych trzech kolumn 
pruskich. W tym celu 6ty korpus armii pod 
wodzą jenerała Ramminga, wspierany dywizją 
ciężkiej jazdy ks. Holsztyńskiego, dnia 27. zm. 
został wysłany z Opoczna na Neustadt w dy
rekcji ku Nackodowi. Tegoż samego dnia wy- 
dysponowano loty korpus pod jen. Gablenzem 
do Trautenau, podczas kiedy 1. korpus, jenerała 
jazdy Clam Gallasa, wzmocniony brygadą Sasów 
miał rozkaz wyruszyć przez Iczyn naprzód (ku 
Izerze) i tam odparłszy nieprzyjaciela wejść w 
związki z armią północuą.

„Z relacji o bitwie dnia 27. zm., stoczonej 
przez 6ty korpus austrjacki z większą częścią 
5. korpusu pruskiego (jen. Steinmetza) wiecie 
już, że fmp. Ramming nie mógł już spełnić 
swojego zadania — tj. nie mógł obsadzić Na- 
ehodu i musiał się ograniczyć na obsadzeniu 
Skalic a to z tej przyczyny, że natrafił na bar 
dzo silne i zauadto zbite siły nieprzyjacielskie. 
Pozornie s z c z ę ś l iw s z y m  był jen. Gablenz w do
pełnieniu swojego zadania tj. obsadzeniu miasta 
Trautenau. Z powodzeniem natarł on na Iszy 
korpus pruski (jen. Boniua) i wieczorem dnia 
27. zm. obsadził Trautenau.

„Od tego czasu z całego położenia rzeczy 
musiano przyjść do przekouania, że nasze ope
racje zapóźno się rozpoczęły, i nic więcej nie 
pozostawało, jak  skoncentrować się w tyle. Mi
mo to dnia 28. zm. ponowił 8my korpus austrja
cki (pod arcyksięciem Leopoldem) usiłowanie 
posunięcia się naprzód od Skalic ku Nackodowi. 
Usiłowanie to powinno było nastąpić albo z 
większą siłą, albo całkiem być zaniechanem, 
skoro tej siły większej nie było do dyspozycji,

gdyż w tym razie ograniczylibyśmy się byli na 
cokolwiek w tyle leżącej pozycji koło Dolna i 
oparlibyśmy się byli na głównej sile armii, po
stępującej w tyle.

„Po nioudauiu się ataku na Nachod, lOty 
korpus mnsiał opuścić Trautenau, (gdyż mógł 
był być łatwo całkiem odciętym). Uczynił to 
wszakże cokolwiek zapóźno, gdyż już dnia 28. 
zm. przednie straże ciągnącego od Braunau ko r
pusu gwardji pruskiej pojawiły się na linii od
wrotowej 10. korpusu. Tegoż dnia czerwoni hu
zarzy stali już w Deutsch Praussnitz, na gościńcu 
z Trautenau do Schurz.

„Wówczas jak  sądzę około Nachoda stała 
dywizja lekkiej jazdy jenerała Taxisa i mogła 
była zrobić dywersję na tyły nieprzyjaciela, 
wciskającego się poniżej Trautenau. Lecz d y 
wersji tej nie zarządzono. Gablenz walcząc i 
torując sobie drogę orężem, cofnął się ku Grad- 
licom i Schurz na Lityce, dokąd przybył dnia 
29. zm. po wielkich stratach. Po tych wypad
kach trzy korpusy nasze były już dość znaczuie 
przerzedzone.

„Aby się tedy nie narażać dalej na roz
dział sił i zmusić nieprzyjaciela do głównej bi
twy, wyruszyła nasza główna kwatera dnia 29. 
zm. z Jozefsztadtu naprzód w lewo do Dubenec, 
a armia północna zajęła następujące stanowiska: 
Prawe skrzydło, oparte o Jozefsztadt z przeduie- 
mi strażami w Dolnem, obsadził jeźli się nie my
lę korpus 2gi, obok niego ku lewemu stanął 
korpu9 4ty, potem 8my. Korpus 6 i lOty stanęły 
w dwóch liniach poza sobą koło Lityc, Si 
bojed i Stern naprzeciw Koeniginhofu. Korpus 
trzeci tworzył ostateczne lewe skrzydło linii 
bojowej.

„Tymczasem Prusacy dnia 29. zm. w wie
czór wyparli detaszowany korpuslszy  Clam G al
lasa przez Iczyn i utrzymując nas dnia 30. zm. 
na wyż skreślonych stanowiskach w okolicy 
Jozefsztadtu w ciągłej uwadze całodzienną sil 
ną kanonadą, — przepędzili go aż do Horzyc.

„Pozycja tedy, którą nasze wojska dnia 29. 
zm. zajęły były na łańcuchu wzgórz, i która 
dość znacznie dominowała nad prawem brze
giem Elby, została nagle oskrzydloną na lewym 
boku i choć natychmiast 3ci korpus dla oslouy 
lewego skrzydła obsadził Miletyn, musiała być 
opuszczoną, i główna kwatera przeuiesioną do 
Koeniggratz.

„Dnia 1. bm. przybyła główna kwatera do 
tej twierdzy. Korpusy ściągnięto z wyż wspo
mnianych stanowisk, i zajęły one następujące, 
skrzydłami o Jozefsztadt i Koniggriitz oparte 
stanowiska, na łańcuchu wzgórz, które się z lek
ka zniżają ku lewemu brzegowi rzeczki By
strzycy, płynącej w kierunku z półuocy na po
łudnie. Na lewem skrzydle stanął korpus 3ci 
(jeźli się nie mylę). Za nim korpus lszy pod 
Knkleną, Stosser i po części w Neukóniggratz 
za Elbą (na lewym brzegu) w rezerwie. W 
centrum pomiędzy Wszetynem i Chlumem sta
nęły korpusy 6., 10. i 4ty ; ku prawemu siały z 
nimi w związku korpusy 8. i 2gi. Dywizje lek
kiej jazdy stały na skrzydłach, dla utrzymywa
nia zaś komunikacji obie dywizje ciężkiej j a 
zdy, a dalej w tyle rezerwa ciężkiej jazdy. 
Zrana dnia 3. b. m. kolumny pruskie wysuuęły 
się od Horzyc, i wzięły dyrekcję na wieś Lipa, 
gdzie o godzinie pół do 7mej rozpoczęła się 
kanonada. Wkrótce potem zawrzała bitwa na 
całej linii, i toczyła się z najlepszem dla nas 
powodzeniem.

„Wśród ognia działowego i karabinowego, 
który nie miał może równego sobie w dziejach 
bitew, Prusacy, ziejący gradem pocisków, zostali 
na wszystkich punktach odparci, a koło połu
dnia centrum nasze lowe posuwało się zwycię
sko naprzód ku G r o s s - B u r g l i t z .  Arcy- 
książę Wilhelm, który osobiście wprowadził do 
ognia swoją artylerję rezerwową, kierował tą 
niezmierną walką działową, która rozbijała n ie
przyjaciela. Była godzina pól do 2giej w połu
dnie, kiedy zdawaliśmy się być zwycięzcami 
na wszystkich punktach, i cala linia gotowała 
się do pochodu naprzód. Prusacy, którzy nie 
wskórali nic w swym ataku frontowym, postali 
tymczasem swoją jeduę kolumnę dla obejścia 
naszego prawego skrzydła, opartego o Jozef
sztadt. (Nie była ta kolumua od frontu dla o- 
bejścia wysłana, lecz na plac boju przybyły 
właśnie wtedy korpusy armii II. pruskiej księ
cia następcy tronu). Prawe skrzydło zachwiało 
się. Ż centrum posiano mu pomoc, przez co 
powstała luka koło Chlumu. Korzystając z tej 
laki, wsunęła się jedua brygada pruska z kilku 
baterjami na tyły uaszego ceutrum, i skierowała 
uagle morderczy ogień od tyłu na Chlum, i 
na wzgórze, panujące tuż nad tem miejscem.

„Główna kwatera, która się znajdowała na 
tem wzgórzu, została wziętą w ogień. Obaj fli- 
gieladjutauci jen. Benedeka, który ani na chwi- 
ę nie stracił zimuej krwi, i podpułkownik Miil- 

jer i major hr. Griiune padli pod jego bokiem. 
Kilka koni zostało ranionych lub zabitych. Do
piero szczęśliwa szarża jazdy, jak  sądzę, wyko
nana przez ułanów (pułku cesarza) z białemi 
czapkami, uwolniła z niebezpieczeństwa uaczel- 
nego wodza i jego świtę. Lecz w ową lukę 
wciskało się coraz więcej, i coraz silniejsze ko
lumny nieprzyjacielskie, i nie można już by
ło wcale zapobiedz przełamaniu środka naszej 
linii bojowej. Jeduym zamachem szanse zwy
cięztwa były zniweczoue, i musiano rozpocząć 
odwrót na całej linii, pod osłouą naszej dziel
nej artyierji, a poczęści także wśród kilku świe
tnych ataków naszej jazdy.

„Rozumie się, że pod takiemi okoliczno
ściami odwrót musiał być uskuteczniony z cięż- 
kiemi stratami w ludziach i materjale, i z po
zostawieniem wielu dział na placu, które do o- 
statniej chwili dawały ognia. Na Elbie, p łyną
cej w tyle naszych stanowisk, rzucouo w dniach 
poprzednich kilka mostów łyżwowych. Twierdza 
Kóniggratz była zamkniętą. Nie mogła tedy być 
nżytą za punkt odwrotu i do przeprawy przez 
Elbę. W nocy armia przeszła przez E lbę, aby 
się na drugim brzegu zuowu zebrać. Główna 
kwatera na noc stanęła w Holitz, i udała sie 
zrana do Hoheumauth.
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„Niepodobieństwem jest dziś jeszcze bodaj 
w przybliżeniu oznaczyć liczbę rannych i zabitych.

„Wczoraj miał nastąpić także atak ze stro
ny pruskiej na Mahrisch-Trubau (na linię od
wrotną armii austrjackiej), i wysłano tam bry
gadę R ottk ireh/

Korespondent kończy to swoje przedstawie
nie zapewnieniem, iż nie ręczy za dokładność 
wszystkich szczegółów, gdyż nie brał udziału w 
wypadkach, lecz stał obok nich. Całość przed
stawienia będzie mniej więcej zgodna z prawdą, 
lecz gdyby komu niesłuszność wyrządził, tedy 
faktycznem sprostowaniem da się chętnie pouczyć.

Sprawozdawca powyższy Pressy w liście z 
Zwittau d. 6. b. m. prostuje niektóre szczegóły
0 tern przełamaniu linji austrjackiej: Mylnie po
dałem stanowisko trzeciego korpusu na lewem 
skrzydle. Stał on na początku bitwy pod Lipą, 
a więc prawie w centrum. Koło Chinina zaś i 
Wszestowa korpus 6. i 10., nakoniec 4. korpus 
koło Niedeliszt i Sendraszyc- Lewo skrzydło 
tworzył 1. korpus i Sasi. Atak księcia następcy 
tronu na nasze prawe skrzydło dał powód do lu
ki pomiędzy 3. a 4. korpusem, w którą nieprzy
jaciel wsunął się natychmiast kolumną dywizyj
ną przez las i zajął tył pagórkowi, na którym 
stała nasza główna kwatera za wsią Chlumem. 
Na pagórku tym stoi kaplica, i tam znajdował 
się właśnie Benedek ze świtą. Prusacy wysu
nąwszy się z lasu dali zaraz sygnał swojego po
bytu tamże. Mają zwyczaj, znjąwszy pewne sta
nowisko, zapalać jakiś preparat chemiczny, któ
ry dymiąc czarno i gęsto, służy innym oddzia
łom za znak, aby także biegły w to miejsce. 
Potem rozpoczęli silny ogień karabinowy na 
wspomniany wzgórek, który niebawem okrył się 
także a r ty le r ją , debuszującą z lasu. Dwa bata
liony naszej piechoty stojącej w pobliżu, posła
no na nich, ale daremnie. W miarę jak  nieprzy
jaciel się rozszerzał, rosła wieść o wtargnięciu 
jego na nasze tyły i zamieszanie na całej linji. 
Pomiędzy Prymem, Problusem, Chlumem, Lipą
1 Wszestowera zagłębia się pole. Tam spłynęły 
nagle nasze oddziały rozmaitej broni, i doznały 
największych slrat od prędkiego ognia nieprzy
jacielskiego. Wszystko dążyło ku Elbio, nie 
mogąc wszakże trafić od razu na most pod Opa
tówkami. Część kolumny odwrotnej usiłowała 
przez Koeniggraec dostać się na brzeg przeci
wny, ale zastała bramy zamknięte.

Naoczny świadek — korespondent Kamerada 
powiada o tej bitwie : „Bitwa była morderczą. 
Była to rzeź od rana do wieczora. Nasza arty- 
lerja i jazda działała szczęśliwie w calem zna
czeniu tego słowa, trupów na niektórych miej
scach były takie kupy, że wyglądały jak  pa
górki niebieskie i czerwone, a zabici i ranni 
nie leżeli już, lecz opierali się lub stali. Do 
godziny21/, zwyeięztwo było stanowczo po na
szej stronie. Straty w rannych były u nas o 
gromne, zabitych jednak miał nieprzyjaciel 
więcej.

„Po południu, gdy walka wrzała tu i tam 
pomiędzy Chlumem, Horzycami i Koniggraot- 
zem, lewe skrzydło austrjackie — nie ręczę, ale 
tak mówią — wykonało manewer pozorny, co 
spostrzegł nieprzyjaciel, i oskrzydlił nasze sta
nowisko. Manewer się nie powiódł; przeraże
nie okropne. Ztąd i z owąd ogniem krzyżowym 
poczęto nam zadawać wielkie straty. Konfuzja 
nastała nie do opisania. Wódz naczelny poja
wił się także, i bił się z całą swoją świtą, a ta 
kując nakształt szwadronu huzarów, lecz nada
remnie. Przy tej sposobności padli adjutanci 
Muller i kilku innych. Konfnzja zamieniła się 
w panikę, i ktoś ze świty — nie wiem kto, za 
wołał : „Riickzog P ardub itz /  Z ust do nst po
dawano sobie to, i odwrót rozpoczął s'ę na pię
kne. Skrzydła i centrum poszły w rejteradę — 
lecz bynajmniej nie w dzikiej ucieczce.

„Dziś (6. b. m.) powrócił już spokój i od
działy się z e b ra ły /  Tegoż dnia była główna 
kwatera w Cwitawie (Zwittau). D. 8. bm. mia
ła przyjść do Ołomuńca.

Park pociągów armii na 24 godzin przed 
bitwą udał się przez Pardubice ku Chrudimowi, 
więc został uratowany. Działa i próżne powóz- 
ki zostawiono w bagnistej okolicy koło wsi Ku- 
klena niedaleko Koeniggraec. Konie wszakże 
poodcinano i uratowano. Stało się to wszakże 
tylko z temi baterjam i, które musiały przeby
wać tę okolicę.

„Ludność ucieka przed nieprzyjacielem, lecz 
z wściekłością woła powszechnie: „Broni nam 
dać należało, bylibyśmy icb zabijali, i sami sie
bie bronili!“

Okrzyk taki powszechny jest w całych Cze
chach , zkąd za każdym pierwszym alarmem u- 
rzędnicy, policja i żandarmerja się w ynoszą, 
zostawiając na rękę bożą tę samą ludność, któ
r ą  w czasach regularnych opiekować się uwa
żają za potrzebne i niezbędne.

Frnp. Festeticzowi amputowano nogę z po
zostawieniem pięty (podług metody Pirogowa).

Z tealru wojny rześkiej nic pewnego. Dnia 
G. bm. Prusacy mieli się pojawić w Szweinfur- 
cie (na terytorjum bawarskiem, gdzie niedawno 
była główna kwatera bawarska), a więc albo 
na tyłach armii bawarskiej, działającej w Sach 
sen Meiningen i w Kasselskiem, albo armia ba
warska już tak daleko cofnęła się we własny 
kraj, że Prusacy za nią poszli. Potyczka pod 
Didorf d- 4. b. m. miała wypaść bardzo niepo
myślnie dla Bawarczyków.

Nadto donoszą, że wojska pruskie zbierają
ce się w prowincji nadreńskiej głośno mówią, iż 
wkrótce wejdą do Frankfurtu i Moguncji.

Przed Frankfurtem sypią szańce. O pewnym 
kombinacyjuym ruchu 8. korpusu związkowego 
i armii bawarskiej nie ma ani śladu. Zapewne 
znowu Baierische Żtg. napisze, że nie mogli się 
nawzajem znaleźć.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 6. lipca wieczór. 

Jenerał Gablenz dostał się do niewoli; j e 
nerał Gablenz pojawił się później w głównej

kwaterze austrjackiej w Litomyślu; jenerał Ga
blenz wysłany został znowu od jenerała Bene- 
deka do głównej kwatery pruskiej dla układów 
o sześciotygodniowe zawieszenie broni. I dzi
siaj, gdy to piszę, zapewne już to zawieszenie 
broni zawarte zostało między Austrją i Prusami 
bezpośrednio 1

Oto najnowsza wiadomość, którą wam prze 
syłara. Jutro dopiero podadzą ją  dzienniki tu
tejsze.

Prusy poszły za przykładem Napoleona III., 
który po bitwie pod Solferino, przez pułkowni
ka austrjackiego, który znalazł się u Francuzów, 
rozpoczął piorwsze kroki z cesarzem austrja- 
ckim o zawieszenie broni i pokój, aby usunąć 
narzucającą się do pośrednictwa Anglię.

Cóż uczyni teraz cesarz Francuzów ? Za
bierał się do dyktowania pokojn: i wezwał Pru
sy i Włochy do przyjęcia zawieszenia broni, a 
tu Włochy na to wezwanie odpowiedziały wy
mijająco, zasłaniając się traktatem, zawartym z 
Prusami, i od Prus zawisłem czyniąc zawiesze
nie broni, a Prusy dotąd nie dały Napoleonowi 
żadnej odpowiedzi, leez dziś lub jutro mu odpo
wiedzą. iż bardzo mu są wdzięczni za jego do
bre chęci w pośredniczeniu, ale korzystać z nich 
nie mogą, bo już zawieszenie broni między Au
strją a Prusami zawarte, i to nie 14-dniowe, 
jak  Napoleon proponował, lecz sześcio-tygo- 
dniow e!

Od wczoraj do dzisiaj zmieniła się cała sy
tuacja. Napoleon III. zabierający się do roz
strzygania losów Europy, tak bfizko urzeczywi
stnienia swego planu, nagle się ujrzy, że go o- 
sadzono na koszn.

Dotąd nie wiadomo, czy Prusy w to zawie
szenie broni wciągnęły i Włochów, lub czy ty l
ko działają wyłącznie za i dla siebie, zrywa
jąc  przymierze włoskie, i zostawiając Austrji do 
woli, odstąpienia lub nie Wenecji.

Skoro zawieszenie broni nastąpi sześcioty
godniowe, to widać, że i główne warunki po
kojn umówiono. Domyślać się można, że podział 
Niemiec na północną pruską, i południową an- 
strjacką połowę, będzie prawdopodobnie pod
stawą pokoju austrjacko pruskiego, fakt, który 
w Paryżu dotknąłby do żywego, i przeciw P ru
som i Austrji wywołałby opór Francji.

W ie d e ń  d. 7. lipca wieczór.
Zawieszenie broni na sześć tygodni zawar

ły dziś rano Prusy i Austrja bez pośrednictwa 
Francji, w chwili gdy cesarz Napoleon III. żą
dał od Prus, aby bezwarunkowo przystały na 
trzydniowe zaprzestania kroków wojennych, w 
którym czasie nastąpią traktowania o sześcio
tygodniowe zawieszenie broni na podstawie pre- 
liminarjów pokojowych. Prusy żądały najpierw 
wydania im przez Austrję wszystkich fortec 
północnych, więc nietylko czeskich, lecz i 
Ołomuńca i Krakowa, a chcąc uniknąć rae- 
djacji francuzkiej, kontentowały się wre- 
wreszcie wydaniem im fortec czeskich, z Jozef- 
sztadu i Koniggracu, i tak zamyślano załogę co
fnąć, gdyż twierdze te długo, a osobliwie osta
tnia, bronić się nie dadzą, a Teresiensztadtu za
łogę uważano tu za przepadłą. Stosunkowo więc 
warunki są niezbyt ciężkie dla rządu austrja
ckiego. Ale armia pruska pozostanie w Cze
chach, z których cofnie się zupełnie armia au- 
strjacka, i przez czas zawieszenia broni kraj 
tamtejszy będzie j ą  musiał sam utrzymać. Mó
wią, iż w pomoc przyjść mu ma reszta Austrji, 
mianowicie każda prowincja ma się w pewnej 
mierze przyczyniać.

Obok tych wiadomości, nikną wszystkie inne.
Włosi rozpoczęli atak na Borgoforte, nie 

wielką forteczkę, leżącą nad Padem. W chwili 
piekielnego ognia, na szaniec mostowy i forte
czkę, nadeszło wezwanie od cesarza Napoleona, 
aby zaprzestano dalszych kroków wojennych, 
gdyż całe Weneckie jest francuzkiem terytorjum. 
Uczyniono to natychmiast. Komisarz francuzki 
już jutro przybyć ma do Wenecji aby objąć rzą
dy w imienin Francji. Czy do tego objęcia te 
raz po zawarciu bezpośrednio z Prusami ukła
dów przyjdzie, to rzecz wątpliwa jeszcze.

Na giełdzie dzisiaj była mowa, że rząd ne
gocjuje pożyczkę w banku na 200 milionów. 
Mówią, iż część tej kwoty ma pójść na utrzy
manie armii pruskiej podczas Gtygodhiowego za
wieszenia broni.

W ied e ń  d. 8. lipca.
Wczoraj pisałem wam, że stanął rozejm 

sześciotygodniowy między Prusami a Austrją. 
Tak donosiły dzienniki wieczorne z instrukcji 
bióra prasowego. Dzisiaj wam donieść mogę, iż 
rozejm ten, istotnie zawarty między główną kwa
terą pruską a austrjacką, nie zyskał w Wiedniu 
ratyfikacji. Ze strony gabinetu tutejszego wysła
no wczoraj wywód przyczyn, dla których rozej- 
mu Austrja przyjąć nie może, i kontrpropozycje 
ze strony austrjackiej. Dobrze poinformowano 
osoby opowiadają, że rząd najmniejszej nie ma 
nadziei, aby te kontrpropozycje były przyjęte. 
Równocześnie miano traktować z Francją, i dziś 
jutro spodziewają się zawarcia umowy między 
temi obu państwami, która umowa zawierać ma 
w sobie ewentualnie traktat przymierza, ewentu
alnie, mówię, bo traktat ten przymiera wtedy 
dopiero wszedłby w życie, gdyby Prusy nie 
przyjęły interwencji francuzkiej, i nie zastóso- 
wały się do warunków, podyktowanych przez 
cesarza Napoleona.

Dzisiaj nadeszłe telegramy z Włoch dono
szą o ponownym ataku Włochów na Borgoforte 
i O' przekroczeniu wczoraj Padu przez armię Cial- 
diniego. Nie myślę aby to Włosi uczynili prze
ciw woli cesarza Napoleona. Skoro Austrja 
bezpośrednio z Prusami traktowała o rozejm, ce 
sarz Napoleon mógł przez ten czas wolną rękę 
zostawić Włochom. Zapewne, skoro stanie układ 
między dworem tutejszym a Francją, ustaną i 
działania wojenne włoskie, i austrjacka armia 
południowa mszy w pochód na północ.

Włosi bardzo źle pryjęli interwencję fran- 
cuzką i odstępywanie Wenecji cesarzowi F ran 
cuzów. Obawiają się oni, że Napoleon będzie

od nich żądał nowych ofiar, odstąpienia mu za 
YVenecję wyspy Sardynii lub Sycylii, i zabez
pieczenia władzy papiezkiej w Rzymie. Zdaje 
się, iż gdyby przyszło do wojny między Francją 
i Prusami, to posiadający Wenecję Napoleon za
żąda od Włochów wspierania go w tej wojnie.

Nie daremnie to Lamarmora wybierając się 
do obozu, rzekł w Florencji: „Wiemy, z kim
w przymierzu rozpoczynamy wojnę, lecz nic 
wiemy, w jakiem przymierzu j ą  skończym y/

Ostatnie wiadomości.
W Przeglądzie politycznym podaliśmy wia 

domość, że dnia 8; miała Nąjj. Pani wyjechać 
do Węgier, do Budy. Dzienniki wiedeńskie u- 
kryły wiadomość tę między mieszaniny kroni
karskie, choć to byłby w obecnych okoliczno
ściach fakt, donioślejszy jak  wyjazd lir. Mens- 
dorffa z Wiednia do obozu Bencdeka. Drogą 
przez Warszawę dowiadujemy się, że Najj. Pani 
w samej rzeczy przybyła do Budy, a wiadomo
ści nadchodzące z Pesztu dnia 9. i dni poprze
dnich, a stojące w związku z tą podróżą, są ar- 
cyważne nietylko dla samych Węgier. Jest to 
wypadek podobny, jak  kiedy Marja Teresa, 
przed zaborem Frydryka W. udała się do Wę
gier, bardzo podobny, chociaż nie ze wszyst- 
kiem, gdyż korona ausłrjacka nie jest w tak nie- 
bezpiecznem jak  wówczas położeniu.

Kiedy w Czechach zaczęło się coraz gorzej 
niepowodzić orężowi austrjackiemu, poznawano 
w Wiedniu, że odroczenie sejmu węgierskiego, 
tak samo jak  niezwołanie reszty sejmów, było 
krokiem niepolitycznym. Poznano to jeszcze wy
raźniej po bitwie z dnia 3. bm. Było potrzeba 
nowych ofiar, a prócz urzędów nie było orga
nów, przez któreby można komunikować się z 
krajami a ludnością. W Węgrzech rozpisana 
powtórna rekrutacja wywarła* niepomyślne w ra
żenie. Objaśniano rządowi, że byłoby politycz- 
niej, zażądać od Węgier ochotników w tej licz
bie co rekrntów, aby kraj dał dobrowolnie to , 
coby trzeba przymusem zdobywać.

Rząd przyjął w danych okolicznościach tę 
myśl przychylnie, i dla tego zwlekano z wysta
wieniem oddziału jazdy ochotniczej, na czas 
wojny zbieranego, na który już ogromne sumy, 
mianowicie 200.000 złr. od duchowieństwa Wę
gier były w pogotowiu. Następnie i średnie 
warstwy podchwyciły tę myśl, a pod dniem 7go 
bm. donoszą z Pesztu, że magistrat peszteński 
zamyślał podać do cesarza petycję, aby pozwo
lił przypadający na Peszt z tej drugiej rekruta
cji kontygent, zastąpić tą samą liczbą ocho
tników.

Zarazem donoszą z Pesztu pod dniem 8go 
b. m., mianowicie do Dehatte, że „znaczna licz
ba sztabowych oficerów byłej armii honwedów 
(armii węgierskiej z roku 1848—9) podała wspól
nie, jako znak swej uległości dla tronu i spra
wy i państwa, która jes t  zarazem sprawą Wę
gier, do monarchy prośbę, aby pozwolił im słu
żyć w a rm i i /

Wśród tych okoliczności podróż Najj. Pani 
do Budy i Pesztu, nabrała ogromnego znaczenia. 
Urzędowa Wiener Ztg. donosi, że Najj. Pani dn.
9. wyjeżdża do Pesztu na dwa dni dla odwi- 
dzenia rannych w tamtejszych szpitalach, — a 
telegram z Pesztu dnia 9. bm. donosi, żc cesa
rzowa przybyła tam tegoż dnia popołudniu i po
witana została z zapałem. A dalej donosi: „O 
d e z w a d o  l u d ó w  w ę g i e r s k i c h  wynurza 
przekonanie, że pragnący walki synowie W ę
gier dobrowoleie pospieszą pod sztandary cesa 
rza na obronę zagrożonej ojczyzny.“

Z llorzyc d. 6. bm. zrana donoszono do Ber
lina, że kwatera główna księcia Frydryka K a
rola znajduje się już w Prclaucy (Prelautsch) 
nad Elbą, a kwatera główna księcia następcy 
tronu w Ischlpark, które to oba punkta są na 
jednej wysokości z Pardubicami. Piąty korpus 
armii pruskiej stoi w Holitz. Dywizja landwery 
gwardji posunęła się ku Pradze. Pardubice ma
ją  już znajdować się w posiadaniu Prusaków i 
kwatera główna króla zostanie tam niebawem 
przeniesiona. Ostrzeliwanie twierdzy Kóniggratz 
wszczęło się dziś na nowo ze spotęgowanemi 
środkami. Komendant tej twierdzy oświadczył, 
że gotów jest wymienić jeńców pruskich, jeżeli 
dozwolonem zostanie przewieść 45 wyższych o- 
ficerów austrjackich, którzy leżą tam eiężko ra
nieni- Zaproponowane przez niego warunki k a 
pitulacji miały być uznane za niemożobne do 
przyjęcia. Posuwanie się naprzód obu armij na 
wszystkich punktach nie ustaje. Król pozwolił 
wszystkim rannym oficerom austrjaclum wrócić 
do kraju rodzinnego, jeżeli zobowiążą się sło
wom honoru, iż nie wezmą w tej wojnie udzia
łu przeciw Prusom. W szczególnych wypadkach 
król rozciągnął tę łaskę także do zdrowych ofi 
cerów austrjackich, którzy dostali się do niewoli. 
Kwatera główna króla przeniesiona została dziś
do Pardubic.

" H o  r z y c d. 7. lipca wieczorem. Piechota 
gwardji, która obozowała w okolicach Chluma, 
wymaszerowała na południe ku Pardubicom. — 
Około godziny 5. popołudniu dała się słyszeć w 
stronie Koeniggraec silna kanonada ; domyślają 
s i ę , że twierdza ta jest silnie atakowana.

B e r l i n  8. lipca g. 2. popołudnin t e l e g r a 
fują: Nie otrzymano tu nowych w i a d o m o ś c i  u-
rzędowych. Linie telegraficzne w C zech ach  są 
często przerywane przez b ł ą k a j ą c y c h  się po 1‘a ‘ 
ju austrjackich urzędników o d  te le g ra fó w  i cirog 
żelaznych. . , ,

Druga armia pruska (nadodrzanska) pod 
wodzą księcia następcy tronu zajęła po bitwie 
kóniggrlitzkiej Pardnbice, i otoczywszy jed n o 
cześnie twierdze Jozefsztadt i koniggi.itz, tu 
dzież obsadziwszy wszystkie przejścia na Elbie, 
wysunęła się dnia 6 .  bm. W powolną pogoń za 
cofającemi się do Berna i Ołomuńca wojskami 
austrjackiemi. Dnia 7. bm. była już zagrożona 
Iglawa, gdyż podjazdy pruskie pojawiły się już 
koło Chotieborza i Niemieckiego Brodu, pod

czas kiedy inne kolumny parły zwolna ku Oło
muńcowi, dokąd dliii 9. bm. przeniosła się gló 
wna kwatera austrjacka, ściągając za sobą w 
4 kolumnach wojska swoje.

Z Iglawy uprzątnięto d. 6. b. m. kasy r z ą 
dowe i urzęda.

Główna kwatera austrjacka znajdowała się
d. 8. b. m. w Gewiszt o trzy marsze od Oło
muńca i od Borna.

Zdaje się ze wszystkich doniesień, o ru 
chach wojsk pruskich, że po bitwie pod Koe- 
niggriitzem obie ich armie wypocząwszy sobie 
i zreorganizowawszy, tudzież uprzątnąwszy plac 
boju z rozlicznego materjału, pozostawionego 
przez Austrjaków (samych dział miało zostać 
podług liczenia austrjackiego 128 sztuk) rozdzie
liły się. Armia lsza (nadelbiańska) pod wodzą 
księcia Frydryka Karola posunęła się z placu 
boju wprost na południe ku Przelautsch na ko
lei żelaznej pardubicko-pragskiej ( jak  doniosły 
telegramy w 80.009), i opanowała tę kolej, po 
suwając się częścią dalej na południe, częścią 
ku zachodowi na Pragę, dokąd Prusacy w kro
czyli dnia 7. bm. dwoma kolumnami przez Ka- 
rolinentka! i Nową Bramę. Masy ludności ocze 
kiwały ich. Przyszło ich około 20.000. Prawdo 
podobnie siły te ciągną tamtędy na Bawarję, 
gdyż zaraz po przybyciu starali się opanować 
i naprawić popsutą przez władze austrjackie 
kolej na Beraun do Pilzna, która dalej p row a
dzi do Bawarji.

Wagony i lokomotywy tej kolei schroniły się 
na terytorjum bawarskie, dokąd także przenio
sła się dyrekcja.

Jednocześnie donoszą, że ze Saksonii na 
Cieplice ciągną inne wojska pruskie w zacho
dnio północną część Czech, i do d. 7. b. m. ob 
sadziły Zatecz i Komotau. Za tydzień usłyszy
my zapewne, że armia bawarska została we dwa 
ognie wziętą od północy i od wschodu.

Być wszakże m o że , że armia I. pruska od 
Pilzna może się zwrócić na LiDC albo na W ie
deń od północnego zachodu przez Budziejowice 
(Budweis). W takim razie nie przydałyby się na 
nie wały florygdorfskie.

W Mniechowie rzeczywiście zaniepokojono 
się tym marszem korpusu pruskiego z Pragi do 
Pilzna, i pocieszano się doniesieniem w Baieri
sche Ztg., że do godź. 2. w południe d. 7. bm., 
nic jeszcze o tym marszu nie wiedziano w 
Pilzuie.

Do Pragi wkroczyła laudwera gwardji. Ks. 
Frydryk Karol obiecał rannym oficerom uwol 
nienie, jeżeli dadzą słowo honoru, że nie będą 
służyć przeciw Prusom.

Z Bambergu donoszą do Nih-nberger Corr,} 
że duia 5. bm. Austrjacy w sile 15.090 (przy
dzieleni do 8go korpusu związkowego) zostali 
przez Prusaków odparci ku Fuldzie w Kassel
skiem, lecz wzmocnieni przez Bawarczyków, 
zdołali napowrót odeprzeć Prusaków, lecz z 
wielkiemi stratami. Dnia 5go b. m. wszakże 
Prusacy mieli obsadzić Fuldę, więc Austrjacy i 
Bawarczycy widocznie musieli się cofnąć, lub 
zostać pobitymi; w mniemaniu tem utwierdza 
nas doniesienie poniższe o potyczce pod B r i i k -  
k e n a n ,  tudzież o stoczonej dnia 10. bież mieś. 
kolo K i s s  i n g e n  większej bitwie. Briickenau i 
Kissingen leżą już na terytorjum bawarskiem. 
Telegram mnichowskt jak  zwykle podaje rezul- 
tata bitwy, ale to właśnie jest rzecz podejrza
na. Ze wszystkiego widać, że Prusacy prą B a
warczyków, i połączoną z nimi dywizję austria
cką na południe ku Mnicbowu.

W obozie 8go korpusu związkowego musia
ły zajść jakieś komeraże, gdyż Badeńezycy raz 
s ą ,  drugi raz nie są razem z innymi, i ciągle 
zachodzą niesnaski. Dwór badeński sprzyjając 
Prusom, nie może się zapewne zdecydować sta 
nowczo.

Prezydującym w sądzie wojennym na trzech 
jenerałów oskarżonych , ma być frnp. Nobili. 
Wamlerer domaga się jawnego sądu.

Dziś znowu urząd telegraficzny nie przyj
muje depesz telegraficznych dla wielkiego na
wału rządowych, więc dla tego nie otrzymali
śmy telegramu.

K r o n i k a .
— Między rannymi oficerami, przywiezionymi do 

Wiednia od fi. do 8. b. m- znajdujemy następujących 
rannych z pilików galicyjskich lub Polaków : kap ita 
nowie S c h m i d t  i W o I f (z 40. pułku piechoty im. 
Kossbach), W a w r a u s z (z 12. pułku piechoty); nad- 
porucznioy: O p o r s k i  z 47. pułku piechoty), K o g l a -  
s z e w s k i  (!)  (z -24go pułku piechoty imienia ks ię 
cia Parmy), K u l c z y c k i  f* Jjr- pułku p iechoty),  
P 1 e i s  c li m a n n  (z 30 . batalionu strzelców z P rze m y 
śla), B a n  i c z o k  (z SS pułku p. im. areyksięcia Stefa
na). U r a g  u n i O  D  batalionu strzelców z Przem yśla) ,  
W e n  is.eh” (/. .07 pułku Meklemburg-Schwerin), H e l i  z
12 batalionu strzelców), W a g n e r  z 9 pułku im, Ilart- 
mann).

_  w  willi „lfimmel“ bankiera p. Sothen leczą sic 
następujący: Podporucznik D y d y ó s  k i  i por. Z a- 
p l a c h t a  (z p. p .m .  77 i ni, ks. T o sk ań sk ie g o ) ;  nadp. 
C z e r ń  a g o r . por. W u p p r e c h t (z p. nr. 50. im. 
Gondreconrt) nadp. S t o j a 1 o w s k i (z p. nr. 43 im .a r-  

'łn  • 11 H a c e w i c z (z p. nr. 41 im. H’el-
lcrj, W i e r c z y i i s  k i  (z p. nr. 24. Parm a), B e n e 1 
(z p. nt. 20 im. królów, pr ).

H iezba  rannych , przywiezionych do Wiednia do 
( . 8. bin, wynosiła już 9000. Popod Wiedeń wprost od 
U iusondorf przewieziono dn. 7. bm. do Preszburga 400, 
a drugie tyle z Wiednia. Do St. Pólten wysłano tego
dnia ;;oo.

— W (spisie rannych w bitwie pod K o e n ig g r a e tz ,  n- 
mieszczonym przez  lEiener Ztg., znajdujemy trzech  je- 
noral-majorów, dziesięciu p u łk o w n ik ó w ,  m ię d z y  tymi 
Karol 8 ł a w e c k i (z pułku im- Sachsen-Moiningen ), 
padł, J n -tyn Bolesław K o z i o b  r o d z k i ciężko rau- 
ny, dalej trzech podpułkowników i 3 majorów.

— 5S p o d  Ił li la tyna. Sądzę że fakt, za któ
rego prawdę zaręczam wam uroczyście , nie powinien
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być obojętnem dla kraju i  wzajemnych stosunków, cbo 
ciaź w ogóle umysł i oko zwrócone na teatr wojny.

W tych czasach konsystorz  ruski wystawił p ro bo 
stw o  Kutkorz na konkurs .

Między rozmaitymi kandydatami był ksią dz G ra
biński z Bałnsczyna, kapłan w okolicy tutejszej mający 
powszechną miłość i szacunek, t a k  u księży jak  i szla
chty i włościan, jednem słowem, kapłan wzorowy. Gdy 
zgłosił się ze swojem podaniem do konsystorza i pre
zentował się przełożonym, został najgorzej przyjętym, 
a to z powodu, źe właśnie w tym czasie zaniesione zo
s tały  cztery skargi do konsystorza  ruskiego na księdza 
Grabińskiego. Jedna z Bałusczyna, gdzie jes t kapela
nem, jakoby on będąc obecnie wdowcem, prowadził ży
cie nieprzykładne , inne trzy  z Kntkorza i przyłączo
nych do tego g m i n , Bezbrodów i Russiłowa, jakobj- 
krzyże polskie stawił i miewał kazania rewolueyjno- 
polskie.

Po odebranej reprymendzie od JE xc. księdza Li- 
twinowicza, prosi ksiądz Gr. o komisję na miejscu dla 
przekonania się o fałszn podobnych denuncjacyj. Znany 
z charakteru , energii i prawości ks. Dembicki, dziekan 
i proboszcz ze Słowity, zbadał z urzędu 'tę  sprawę, i 
wykazało się, że tak podpisy gmin jak  i pieczęcie na 
skargach  były zfałszowane i podrobione. Do protoko
łu  na miejscu, zeznała gmina Bałuszyn, że z żalem s e r 
decznym będzie się musiała rozstać ze swym ojcem; pa
rafianie Kutkorza z radością oczekują przybycia jego, 
g d y i  mieli od dawna sposobność poznać go, i od p ier
wszego poznania mają wysoki dla niego szacunek. Po 
przeprowadzeniu protokołów, udał się szanowny ksiądz

dziekan Dembicki do pana naczelnika powiatu gliniań- 
skiego osobiście, p rosząc  go o świadectwo władzy po
litycznej, i wypadło pomyślnie. Gałą tedy sprawę ode
słał ks. dziekan do rąk JE x c .  ks. Litwinowieza, i w 
skutek tego kazał ks. metropolita wyrzucić już z u ło
żonego terna, miejscowego administratora Kutkorza, a 
włożyć księdza G rabińskiego, na k tórego prezenta 
czekała.

W tym wiec wypadku niech mi wolno będzie za
pytać się: gdzież to jes t owa nieomylność, że konsy- 
storz lub biskup może tylko słusznie zadecydować, że 
ten lub ów kapłan zdolnym na to lub owo beneficjum ? 
i dla czego za ternątak bardzo posłowie-księża obstawali? 
Gdyby nie przypadek, iż ks. Grabińskiego uwiadomiono o 
intrydze szkaradnej, i gdyby nie energia i nieposzlakowa
na prawość księdza Dembiekiego, dziekana, opinia jaką 
mial u konsystorza w skutek skargi fałszywej kandy
dat, mogłaby na nim do sądnego dnia ciężyć. A dla 
czego to konsystorz sam śledztwa nie wytoczył? dla 
czego bez badania zasądził ks. Grabińskiego ?

Niech raczy rozważyć konsystorz, że to nie pierw
szy raz się zdarza podobnie podła in tryga, i zapewne 
nie ostatni, dopóki terna istnieć będzie, i podaje ducho
wną m sposobność wpadać w pokusy do in tryg i czy
nów, których skutki gdzieindziej galerami karane b y 
wają. Kilka razy po sobie powtarzające się podobne 
w y p ad k i , mogą wywołać powszechne oburzenie tak 
przeciw owym , co to „rewnytele sprawy ruskoj“ się 
nazywają, jak  i przeciw swemu k on sy s to rzow i, jeśli z 
taką  łatwością dawać będzie przystęp podobnym po- 
twąrzom na swoich kapłanów, i przenosi prywatne do

noszenia na pole urzędowe, nie biorąc oczernionych do 
teiny. Wszakże nie może mu zależeć na tem konie
cznie, aby miał ja k  najwięcej oczernionych.

- - P o d z ię k o w a n ie . Fan Bóg w niedoeieczonej Opa
trzności swojej nawiedzając lud swój wierny jak ąko l
wiek dolegliwością i cierpieniem, nie zostawia go prze
cież nigdy bez wszelkiej pomocy, bez wszelkiej po 
ciechy.

W każdym razie bowiem znajdują się tak  korpora
cje jak i pojedyńczy wielkoduszni mężowie , których 
Opatrzność boża jako świeczników i pocieszycielów mię
dzy wiernym swym ludem postanowiła.

Takiej Opatrzności bożej doznaje obecnie gmina 
Podkamieniecka. W skutek zeszłorocznych klęsk nieuro
dzaju i dwukrotnej silnej zarazy na bydło zubożała 
mocno ta gmina , i zapanowała wielka nędza i niedola 
między' jej ludem.

Ale w Podkamieniu istnieje konwent Wielbn. 0 0 .  
dominikanów a na czele tego konwentu stoi wielkodu
szny mąż — Przewielebny ks. przeor, Dalmacy Ufry- 
jewicz.

Tenże konnwet przez przeora swego Przew. ks. Un- 
efryjewicza z własnego popędu, jedynie z bezintereso
wnej miłości ku bliźniemu, łagodził i łagodzić nie prze
staje tegoezesną niedolę ludu Podkaraienieckiego , tak 
obrządku rzymsko- jako  też i obrządku grecko-katoli-  
ckiego, bez najmniejszej różnicy, wedle wszelkiej mo
żności swojej; nie dosyć, że dał bezzwrotną zapomogę 
biednym mieszkańcom obu obrządków na tegoroczne 
Wielkanocne i Zielone Święta w mięsiwie i w pięknym 
białym chlebie, ale nadto zawsze, aż dotąd wspiera ten

biedny lud podkamiemeoki różnemi bezzwrotnemi da t
kami wedle możności swojej, a to :  gotowym chlebem , 
m ąką , k ru p a m i, a nadewszystko zbożem w ziarnie — 
z własnego majątku.

Taką wielkoduszność i wspaniałomyślność konwen
tu Wielebnych oo. dominikanów podkamienieckieh przez 
przełożonego Przew. ks. przeora Dalmacego Ufryjewi- 
c z a , wdzięczny lud podkamieniecki obydwóch obrząd
ków w głębi serca swego z dziękczynną łzą w oku , 
uznając, składa niniejszem wielkodusznemu jdawcy pu
bliczne podziękow anie , błagając B oga ,  aby łaskawie 
mająteczek klasztoru podkamienieckiego tysiąckroć po 
mnożyć raczył, gdy z tego mąjąteczku biednemu ludo
wi w niedoli jego, tak szczodrze wspomożenie udziela
ne bywa.

Wielkoduszny dawca raczy łaskawie wybaczyć, 
że biedny lud wdzięczne serce swoje o tw o rzy ł , a 
serdeczne dzięki wywnętrzył publicznie, — bo jakże 
mógł inaczej nieograniczoną wdzięczność swoją o ka
zać ? Stać go tylko na powyższe słabe wyrazy, p rzy 
najmniej publicznie wypowiedziane.

Podkamień dn. 1. lipca 1866.
Na podaniu do redakcji o umieszczenie, jes t podpi

sanych dziesięcin wieśniaków obrządku grecko kat. i 
siedmiu rzym. k a t . ; na podziękowaniu samem zaś in
nych dziewięciu obrz. grecko kat. i sześciu rzymsko 
katolickiego.

— Znaleziono i oddano w administracji Gazety Naro
dowej świadectwa prywatnego urzędnika C. J .  Poszko
dowany zechce się o takowe do administracji zgłosić.

testm
Gospodarstwo, przemysł i handel.

R u c h  h a n d lo w y  w  W i e d n i u  ustał w 
calem znaczeniu tego słowa. Nawet r. 1848 
nie zioże iść w porównanie z tą  bezczyn
nością przemysłową, k tóra  się tam od 8 do 
dui objawia, zwłaszcza że wówczas handel 
trw ał  ciągle, i ty lko  warunkowo bywał 
p rze ry w an y : teraz zaś obrót i ruch handlu 
ustał zupełnie. Oprócz niepokoju woj
ny przyczynia się do togo objawu smutne
go także niestałość kursów i zmienność a- 
zja, nadewszystko zaś ta okoliczność, iż 
główne miejsca siedziby tkactwa, wróg o- 
panował. T ak  więc trudno o jak ieś  po • 
pchnięcie tej sprawy naprzód drogą lepszą, 
osobliwie gdy ani sprzedający ani kupiec 
w cenach i wartości pieniężnej niemocą się 
zorjentować. Mnóstwo składów w Wiedniu 
me mają już przez dłuższy czas wiadomość 
od sw-ych właścicieli z Czech, a dowozów 
złamtąd albo wcale nie, albo tylko przez 
Bawzrje otrzytaywać mogą. Okolica chmie
lów' fcajęta także przez wrogów, a główne 
miejsce" targowe na wyroby i przędziwa 
lniane, Trntnowo po nabyciu rozgłosu dzie
jow ego zostało odciętem od związku handlu 
wewnętrznego.

H a n d e l  z b o ż o w y  w M o ra w i i  z p o 
wodu umniejszonego wywozu i cen zniża
jących się z przyczyny korzystnyoh w ido
ków płonił — idzie bardzo słabo. Tylko 
strączkowe ziarna, których produkowano 
mało, a dla wyżywienia wojska poszuki
wane są, mają oenę dobrą. Pszenicę p ła 
cono 181 — 84) po" 4.20 do 4.70. żyto ś re 
dnie 4-10 do 4 80, jęczmień po 2.00, owies 
po 2.80 do 3.10, proso po 3.45 do 4 złr., 
groch po G złr., soczewica po 7.80, fasola 
po 5.50 do 6.80.

H a n d e l  z b o ż o w y  w  o k o l i c y  R a a b
w Węgrzech, zaczyna także ustawać z p o 
wodu zamieszek w ojennych, pomimo, że 
posikdacze zapasów są gotowi wchodzić w 
okłady pod warunkami bardzo łagodnemi. 
sprzedano wszakże kilka tysięcy meców 
po cenach zniżonych, a mianowicie pszeni
cy.- banackiej 87 — 83 fnt. po 4.60 do 4.80 
z nad Cisy 88 — 89 fnt. po 4.65 do 4.85, 
węgierskiej 84 — 88 fnt. po 4.25 do 4.65. 
Żyto węgierskie 79 — 81 fnt. po 3.90 do 
4 złr. Jęczmień po 2.20 do 2.40. Knkuru- 
dza nowa banacka po 2,80 do 2.85. Owies 
dawny z Baczki 49 — 51 fnt. po 2.40 do 
2.45 zł. nowy po 2.30 — 2.40. Proso po 2 
złr. do 2.25.

Ż n iw o  w e  F ra n c j i  rozpoczęło -i.ę . a 
deszcze z dni ostatnich wpłynęły korzy
stnie na stan zboża , i pomimo nieudalyth 
plonów w Szampanii , Brie i wschodnich 
departamentach Loraine, mogą być nazwa
ne średniemi.

B a n k n o ty  p a ń s tw a .  Jako takie ogło
szone zostały banknoty jedno i pięeioreii- 
skowe przez komisję złożoną dla kontroli 
długów państwa. Z wykazu "tej komisji do
wiadujemy s ię ,  iż z końcem czerwca r. b. 
tych banknotów za 126,796,828 złr, w obie
gu się znajdowało . że więc do oznaezonej 
kwoty 150 milionów brakuje jeszcze złr. 
23,203.172, co więc łącznie z pretensją skar
bu do banku wynosi * 25,426.650 złr. i wo
bec ogromnych potrzeb państwa jes t  wcale 
niewielką sumą, którą się ministerstwo sk a r
bu cieszy.

K o n c e s ja  b u d o w y  k o le i  k o sz y c k o -  
b o g u m iń s k i ę j  została" na dniu 2. hm. przez 
Najjaśniejszego Pana podpisaną. Z domem 
Ricbe zawarto umowę celem doprowadze
nia zamiaru do skutku.

F i l ia  z a k ła d u  k r e d y tó w  eg o  w  H e 
nie o trzymała zlecenie, ażeby czynności 
swe zastanowiła, tem bardziej , iż zapasy 
główne już dawniej odesłano do zakładu
głównego.

D ro g a  p o c z to w a  o p a w sk o -z u c k tn a n -  
te l  i O b e r s d o r f  została znowu dla handlu 
i posyłek ojwartą. Tylko do Sauering i 
Weidenau nie przyjmują się jeszczę listy 
pieniężne.

N o w e  s t a c je  te le g ra f ic z n e  w Buzias 
i Nowym Peszcie w Węgrzech zaś w Muc 
i Ver)icy w Dalmacji zostały otworzone.

P o ż y c z k a  k o m is j i  u jś c ia  D u n a ju ,  ma
wynosić "45.000 dukatów ńa lOpr. Pokrycie 
tej pożyczki nastąpi z funduszów zebra
nych z opłat tych." które składać mają o- 
kręty , wchodzące do lub wychodzące z Sa
liny. Wydanych będzie 306 oblig.. a to: 10 
sztuk po 6( 0 .zaś 240 sztuk po 50. Obliga
cje to, wydawane tylko w wartości imien
nej i stosownie do życzenia uczestników 
albo na imie właściciela albo też na oka
ziciela. Wartość zaś tych obligacji mu
si być zaraz przy subskrypcji zapłaconą do 
kasy centralpoj kom sji.  Obligacja nosi d a 
tę wypłacenia, i wydaną będzie po upływie 
miesiąca właścicielowi. Ód dnia wpłaty 
rosną odsetki płatne półrocznie — zaś pó 
upływie dwóch lat obligacje te , morzone

zostaną. Wszelnkoż komisja zastrzega so 
bie pra >o, polowe obligacje wykupić po 
upływie roku pierwszego; termin wykupu 
będzie oznaczonym na dniu dziewiątego 
maja 1867.

W y w ó z  w ina  w ę g ie rs k ie g o  i nn- 
s ł r ju ck ien O  do królestwa Polskiego, został 
dozwolonym a mianowicie przez komory 
celne: Tomaszów, Rataje i Sandomierz.

H a n d e l  lo dem  , o którym reprezenta
cja .krajowa w Karyntji w swoim czasie 
wspomniała , zatrudnia obecnie konsulat w 
Ghrystjahi>- Dowiedziano się tam , iż w 
Norwegii handel ten bardzo jes t  rozkrze- 
wiony, a w przystani DrObuk jeden kupiec 
na rachunek \vłasny w przeciągu trzech 
miesięcy posłał za grapiee 45 ładunków 
okrętowych tego artykułu.

L o so w a n ie  o b lig a c y j p ie rw s z e ń s tw a  
c z e sk ie j k o le i z a c h o d n ie j odbyło się na 
dniu 2. l ipca  rb. z terminem wypłaty od 2. 
czerwca Wylosowano wszystkie w nastę
pujących serjach zawarte obligacje po 3Ó0 
zlr. 275 78^ *073 1078 1117 1837 1261 1632 
1738 1908 2023 2445 2789 3277 3481 3563 
3773 3833.

L o so w a n ie  p o ż y c z k i lo m b a rd z k o -  
w e n e c k ię j  z roku 1859 odbyło się na dniu 
2 lipca 1866 w Wenecji, Wyciągnięto serję 
nr. 10.

Wylosowano następujące obligacje po 
100 funtów szterlingów pożyczki z r. 1852 
29 464 649 673 778 1014 1093 11351150 1319 
1336 1351 925 1450 1451 1515 1517 1677 2048 
2218 2450 2031 3070 3603 3718 3953 489 4051 
4166 4445 4743 64z8 5828 5893 5919 5923 
6718 6927 7002 7045 10-34 7349 7930 8i,-92 
8533 8711 8991 9146 9712 9881 8944 J0099 
10444 10632 10682 110-38 11043 11125 11325
11399 11593 11689 11701 11761 11887
11978 12037 12078 12095 12162 12209
12639 12640 12849 12966 13609 13721
14037 14645 14665 14679 15058 15287
15321 15-374 15390 15589 15672 15796
16074 16077 16225 16385 16425 16490 16650
27621 18015 18199 1828) 18494 D673 18718
18755 19221 19424 19700 19735 19783 20609
20613 20784 21111 21169 21355 27767 228.68
23077 23148 2325-3 2-3354 23420 23886 24278
22964 25364 25878 26664 26-'09 26908 27002
27058 27534 27621 27679 27733 27740 27797
28290 28559 28782 28973 29401 29506 29626
•29665, 29712 29797 29829 29977 29989 30308 
30447 80963 31025 31169 31375 31570 31782

31978 3-28-37 32871 33088 33137 33219 33530 
33562 33927 3420, Obligacje po 50 fnt. szf 
2195-2 A 21952 B 21980 A 21980 B 22065 A 
22065 B 22405 A 22405 B 34986 A 34986 B 
34796 A 34796 B.

D o c h o d y  A nglii  wykazano właśnie w 
wykazie rachunkowym, zamkniętym z ko ń 
cem czerwca, i wynurzono "powszechne 
zadowolenie, zwłaszcza — że z powodu u- 
mniejszenia niektórych podatków wcale nie 
wielki ubytek się okazał.

Rubryki główne dochodów są :
a) cla 21.369.000 funtów szterl.
b) abkeyza 20,067.000 „ „
c) stemple 9,553.000 „ „
d) taksy z. 3,421.030 „ *
e) pod dochod. 5,777.000 „ „
f) poczty 4.350.000 „ „
g) doch. dóbr k. 321.000 „ „
h) rozmaite 2,868.436 „ „

razem . 67.726.436 „ „
Do ostatniego czerwca 1865 wynosił 

dochód 69,588.756 funtów szterlingów więc 
1.862.3-20 fnt. więcej. Ola i podatek docho
dowy się zmniejszy), zaś inne rubryki się 
powiększyły.

» -■*•*-15. £.i> ----

Część urzędowa.
K o n k u r s  względem przyjęcia wyeho- 

wańców do c. k. medyczno-ćhirurgieznej 
akademii Józefa w Wiedniu na rok szkol
ny 1866/,. Termin do 15. sierpnia rb. w dy
rekcji c. k. medyczno-chirurgicznej akade
mii w Wiedniu.

L ic y ta c je .  Na realność pod 1. 1062 w 
Tarnopolu należącą do Zofii Freudenberger 
na dzień 9. i 3Q. sierpnia i na 13. wrze
śnia. Cena wywołania 2201 zlr  74 et. Wa- 
djum 230 złr. 18 ct.

D o b ra  L ip ic a  górna w obwodzie brze- 
żańskim, własność p. Dyonizego Wojako- 
w sk ie g o ,  cena wywołania 10646 z ł r .43 ct,., 
wadjura 10%. Termin na 13. s ie rpn ia ,  10. 
września i 15. października rb. w c. k. s ą 
dzie w Złoczowie.

Realność pod 1. 672 w Brodach . nale
żąca do Jakóba W oj tana. Termin 19. lip
ca w o. k. sądzie w Brodach.

Realność pod 1. 772 Wolfa i Szandli 
Komorower w Brodach. Termin na dzień 
20. lipca rb. w c. k. sądzie w Brodach.

W ł a d y s ł a w  O z e r k a w s k i  adjunkt 
komisariatu wojennego 1, klasy, przenie

siony z komendy jeueralnej wiedeńskiej, do 
składu urzędników jeneralnej adjutantury 
Jeg o  ces. Mości,

U p a d ło śc i .  F irma handlowa N. A. Bo- 
ziewicz we Lwowie ogłoszona w stanie u- 
godnym. Notarjusz p. Postępski.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a  d. 10. l ipca .
Pp. Głogowski A. z Bojańca, Augustyno
wicz Bron. z Woszczaniec , Urbański R. z 
Dobrusina, Wojciechowski Tyt. z Polski,  
Hubaezek 8. z Kołomyi, hr. Miączyński S. 
z Wołynia, Janko H. z Hoszan, Wierzbicki 
J. z Tok ,  Medyński W. z Warszawy, Sere- 
dowski W. z O stobuża, Niezabitowski K. 
z Płuhowa.

W y je c h a l i  ze  L w o w a  d .  10. l ip ca .
Pp. hr. Dziedąszycki M. do Krakowa, J a 
siński S. do Żurawicy. Łączyński Izyd, do 
Batiatycz, Obertyński H. do Gieląża, Zaro- 
dowski J. do llusiatyna.

K u r o  l w o w s k i ,
z dnia l l .  lipca.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel s reb rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski taiar kur.  . .
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galioyj. oblig. indem. , 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

Et
S |  -o o

CL,3Mi

Dają
w. a.
zł. | ct.

6 06 
6 U 

19 53 
1 97 
1141 
1 86 

67 50 
70 42 
59 75 
59 92 

188,33

Żądają
w. a.
zł. ct.

6tl8 
6 23 

10183 
2,02 
1 45 
1 90 

6 8 :42 
71 36 
00 83 
61 08 

187,33

T e l e g r a f o w a n y  k u m  w ie d e ń sk i ,  
z dnia 11. lipca. 

blig. długu państ. 5ya za 100 gl. m. k
'ożyczka nar. 1854 5% za 100 gl.

Losy z r. 1860 ............................
Ikcje banku nar. za 1000 gi. .

„ Towarzyst. kred. na 200 
i^ondyn 10 fnt. szterlingów . .
Dukaty cesarskie sztuka . . .
.Srebro za 100 gl. w. a. . . .
Srebro za 100 gl jako towar .

m. k.

el

w . A.
zł. c.
53140
60 50
74 10

672 00
137 50
130 00

6 22
i 25 50
000 00

W i e d e ń  7. l ipca .
Płacą Żądają

, . zł. c. zł. | c.
5*/. Metaliki na wal. austr. . 49)25 49 75

Pożyczki naród. . . . 59)50 60,00
Metaliki na ui. k. . . . 54150 55 00

r m Obi. ind. niż. austr.  . . 80)00 82,00
• .  ,  węgierskie . . 62,25 63.25
• ,  .  chor. i slaw . . 67 00 67,50
■ .  » galicyjskie . . 

,  ,  bukowińskie. .
58; 50 
58)00

59 50 
59 50

• ,  ,  siedmiogr. . . 57; 50 58 50
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e ,  
ig. gal. pożyczki g łodo

i
Obi

00
1

wej z r. 1866 . . . . OO OO 0)
Lo*y pożyczki z r. 1839 . . 000

00
00
00

126,00 
65 00

„ 1860 . . 78 30 73 00■ „ 1864 . . 60 75 61 25» . srebrnej z r. 1864 66,00 68 00
z r. 1865 68 00 69 00

k r e d y t o w e ....................... 109 50 101 OJ
ks. Esterhazego . . . 60 uu 00 00
ks. S a łm ............................ 2o 50 26 00
hr. P a l f y ............................ 20 00 21 00
ks. K l a r y ....................... 20 00 21 00
hr. St. Genois. . . . 20 00 21 (0
miasta Budy . . . . 19 00 21 00
ks. W indischgraiz . . 00 00 15 00

m hr. Waldstein . . . . 18 00 19 00
• hr. Kegleyicli . . . . 00 06 11 00
• R u d o l f a ............................ H 05 11 5 i

i t .  i z a s ta w n e ,
oanku narodow ego), .  . , 

w monecie konw.)*, ’.etn ' 
w wal„cie anstr. )d j  lo3' 

Galie. Zakł. kred. 4'/.
Austr. Zakl. kred. ziem.
A k e je  b a n k o w i p r z e m y s łu  
Banku naroa. anstr. .

anglo mutr. .
Zakł adu kredytowego .
Kolei półn. 1 erdyaanda

galicyjskiej.....................
ezerniowiec z wpł. całkowtią 

K u r s a  z n g r n n l r a n r  j 
(3-miesięczne).

A ugsb. 100 złr. .nr. .
F rank i ,  n. M. 190 .
Hamh. 100 m a ik .. .
Londyn 10 fnt. . •
Paryż 100 frank. . .

105
89
8"'
70
98

676
62

135
149
179
,148

000
90
85
71
99

678 00 
64 00 

136 00 
150 00 
,150 50 
,130 00

W a r a z a w a  5. l i p c a .
Pólimperjały ‘
Listy zastawne 111. ok.

.  .  kupon.
Akgje kol. żel. waj.-wied. 

. . .  -a r .-bydg .

ubli

112
112
9-t

130
52

00
83
00
05
60

l
,oo i 
50 
00 

150 
,7u

13: oo 
113,50 
100,00 
133;00 
52180

1,0 '00 
84 40
00)00 
00 GO 
61 00

M. Sm agłow ski, ( i“ Anc!
Professeur dans des collćges dePari-,  et de 
Londrcs tlonne des lręons Anglais de Pran- 
piiit et dc MatnenHitigiieś *upcrieures\ — il ensei- 
gne la iogique, la coraposition franęfiis^H 
by his easy uiethod a colloąuial knowledge 
ot the Engliah lauguage may be rapidly 
acquired. Commercial correspondence taught.

S'adresser au Casino mieszczańskie 
do 3 a 4. 1530 1—1

O d p o w i e d ź
C l .  o d  k tó re j

e r i g a y  a a c l n y  c K  p ien ięd zy  nie
p o ż y c z a ł e m ; ’ czynię niniejszem uwagę, że 
zdawszy się na sąd" obywatelski,  i wybra
wszy sobie sędziego, a wiedząc, że ja  ze 
swej strony to tamo uczyniłem, należało 
dalszy tok tej sprawy panom sędziom zo
stawić. W s z e l k i e  w ię c  p o k ą tn e ,  tem  
w ię c e j  p u b l ic z n e .  « do  teg o  f a ł s z y w e  
o s k a r ż e n ia ,  mogą zado olnie złość osobi
s ta ,  nie zgadzają się jednakże ani z g o 
dnością, ani ze względem winnym imienio- 
wi, które się otrzymało, a które dotychczas 

po inseratach walanem nie było.

I V .
na śmieszne i nieslu zne jego zaczepki 
odpowiadać nawet nie myślę. Br. U.

RUPTUBY mogą być wyleczone 
przez ciągle użycie 
bandaża elekti-o-mcdy- 

cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywiej na lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1' Arbre dcc, 44: we Lwowie w aptece P io 
t r a  n i iko las t-ba .  2242 7—0

Ważne dla dam.
Podpisana poleca się względom szano

wnych dam , podejmując wszelkie roboty 
damskich i dziecięcych ubiorów podług naj
nowszych żurnaiów i po cenach um iarko
wanych. Prócz tego udziela lekcje w bra- 
mujpniary i rysowaniu krojów.

Panienki ubogie, pragnące wyuczyć się 
mnVL iWn-*ę krawlecczyzny damskiej, pr yj-

1 bezpłatnie. 2 - 3
T eresa B ień kow ska ,

Mieszka l  Wiednia.
Dymeta, pod 1. 237 r ,  Y  d,?“ 11 J)' Michałaj  v i,a i. p o tr z e .

Sp rzedaż bydła.
W  W z d o w i e ,  w  o b o rz e  

W g ó  T eo f i la  O s t a s z e w s k i e 
go. jest kilka K R Ó W  c ie l 
n y c h .  k i lk a  j a ł ó w e k  i k i l k a 

n a ś c ie  b u h a jk ó w  oil 1 '/, ro k u  d o  s k o n  
c z o n y c h  la t  3  h o le n d e r s k i c h  i s z w a j c a r 
s k ic h  do  sp r z e d a n ia .  Dla ułatwienia knppa 
uwzględniając teraźniejsze krytyczne czasy, 
życzący sobie takowe nabyć, zechcą się 
zgłosić do Z a r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  p a r  
Z a rsz y n ,  f r an co ,  wymieniając cenę za j a 
ką i co nabyć chcą, a stosownie do" ofiaro
wanej ceny do taoą odwrotną pocztą u w ia 
domienie co i ile ża cenę oznaczoną nabyć 
mogą. Obora przez lat 3 )  brakowana, nie 
ma już jak tylko dobre sztuki, uroda tylko 
w stosunku sztuki oo sztuki robi niejaką 
różnicę w cenie. Odstawę ułatwi sie Chę-1 
tnie na żądanie jalf zwykle. 2497 3—3

L e c z e n ie  suchot  

i wszelkich słabości piersiowych.
Preparata /. podfosforanu,

D ra Churchill.
Syrop z polifosforanu sody, syrop zpodfo- 
sforaim w apna , pigułki z polifosforanu 

chininy.
l i ladncEka. b r a k  k rw i ,  o s ła b ie n ie .

syrop z podfosfornnu żelaza, pigułki pod- 
fosforanowe z mangnnezem.

I od wpływem tych podfosforanowyeli 
preparatów ustaje kaszel, apety t się wzma
ga. siły powracają, potnienie nocne znika 
a słaby przychodzi do pożądanego pole
pszenia zdrowia.

Doktor Churchill w Taryżu, który od- 
krj ł własności leczebne preparatów polifo
sforanowych, powierzył wyłącznie panu 
S w a n n . aptekarzowi w Paryżu, przygoto
wywanie tych preparatów. Podfosforany 
zatem p. Swann, pod nadzorem sa m e g o  

a Churchill przygotowane i ulepszane 
według obserwacji codziennego doświad
czenia tego lekarza, są czyste i posiadają 
własności teraupetyezne, będące jednym z 
pierwszych warunków skuteczności tej z n a 
komitej metody leczenia.

Dostać m ożna w  aptece p. S w a n n  a, 
aptekarza w  Paryżu, przy ulicy G astig li° ,,e 
Nr. 12, po 4 fr . za  flakonik. W y m a g a ć  po
winni kupujący, aby na e t j k  e c ie  każdego 1 
flakonu znajdow ał  sie p o d p is  nas tęp u ją cy : 
II .  IL  S  w an n .  We L w o w ie  j e d y n ie  w a-
ptece P io t r a  M ik n lascb n .  2231 13—1'^

C HEFS-D IUIRE de TOILETE!
(j\ajsłymiiej szo środki toaletowe !)

Wzięte w opiekę na dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszczycone 
przywilejami, patentami i m edalam i."

^ I>ra R er ingu icra
SPIRYTUS KORONNY

(Q u in te s s e n z  d ’E au  de Co l o g n e ) ~
Najdo.-konalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pa- 

ehnidło i woda do mycia, ale także jako  znakomity środek lekarski ożywiający 
i wzmacniający siły żywotne.

D ra  R ćrin g iiiera
Roślinny środek do farbowania włosów.

wszelkich możliwych odcieniach-

l>ra R erin gu iera
OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN,
'v flakonikach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 zlr. w. a. 

t r  składający się z najodpowiedniejszych ingredjencyj roślinnych na u 
rzymamc_, wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako też w celu 
ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

1 owy zszo artykuły sprzedają jedynie następujące f i rmy:
Ire Lwowie: apteka Żygm. Ruhera dawniej Tomcmka,'.). F. Kleina IVdowa i Geb- 

hardt, Bomjucy btiller, bryd. Kęhubut, apteka A. Herlinęra dawniej Laneri, Piotra Miko- 
lascha, jako  tez : J

w Bia/e/ pp. J. Rergcr i I, Schwanzer, w Bochni ii. Paweł Niedzielski, w

szezj liski w Jarosławiu p. .Józef Rohm apt.,  w Kaliszu p S. Ilildenbrand apt , w 
i?- .P' Streya. w Kołomyi Joel Adlerstein, w Kopeczyńcach p. X. Wierzchow

ski apt., W Krakowie p. J, liartl, w Lisku p. R. Barański apt.,  w Manasterzyskacli 
p. Lipschiitz, w Mikulińcaeh apt. St. Micdlicki, w Myślenicach p p. Seudler, w
ł\owym Hqc:u p. Ig. (Iran. w Kowym Tary u p. K. Laur. w Przemyślu p. £ .  Maehal-
skl. w Przeworsku p. Switalski apt. . w Rudawcach p . Jv. Tciclunanu, w Rzeszowie p.
jp- Schaiter i Spółka w Sadayórze p. A. St. Bursa, w Sanoku p , j t Zarewicz, w 
Samborze p. A. Kromer, w Serecie J .  Dempniuk, W Sędziszowie p. ,J. Kownacki' w 
fa ła c ie  p, W„ Dietz, w Sokalu p . A, W. Cr rot. w btMiiśłaioowie p, F ,  Stochcr Jipt* 
dawniej Tomnnclc, 10 1'amowle p. J .  J.tIiii i Henr. Koy, w Tarnopolu p. A. Mora- 
wetz i Walerjan Stacliewicz. w Tarce p. A. Czyniiaiiski, w Wadoioicah p. JA JFoI- 
tiu, io Zaleszczykach p. Kodrubski, Złoczowie p. A. Gottwald, w Żółkwi p. R. 
Barbag, w żuraw nie W Fotępski. 2104 5 —13

W ydaw cy: J a d  Dobrzański i Witalis W. Sraoęhowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Antónj G rzybow sk i.  Druk K ornela Filiera


